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stwie austrjackiem
Przedpłatę przv muje się tylko od Igo ka 

źdego miesiąca.

złr. 2 c. 25

Kraków 26 listopada.
Wczorajsza „Gazeta W iedeńska44 

w części urzęidowej ogłasza nastę­
pujące cesarskie pismo odręczne: 

Kochany książę Auersperg !
Mianuję cię moim prezydentem mini 

sterstwa dla krajów i królestw reprezen­
towanych w radzie państwa. Wnioski two 
je względem złożenia nowego gabinetu 
przyjmuję.

Równocześnie uwalniam szefów sekcyj­
nych pp. Wohli, Fidlera, Mitisa, W-ieden- 
felda i P o s s i n g e r a  od prowizoryczne­
go kierownictwa dotyczących ministerstw.

Co się tycze zamianowania ministra na 
miejsce dra Grocholskiego, oczekuję two­
ich wniosków.

Wiedeń 25 listopada.
Franciszek Józef m. p.

Następującemi d z i e s i ę c i o m a  pi 
smarni odręcznemi cesarz uwalnia 
od urzędu prezesa ministrów Holz- 
gethana, polecojąc mu tymczasowo 
prowadzenie ministerstwa finansów; 
dalej uwalnia od urzędu ministra o- 
brony krajowej Sjenerał-majora bar. 
Scholia, zapewniając sobie na później 
Usługi jego i „łńskawie uwalnia od 
Urzędu ministra p. Grocholskiego;“ 
nareszcie mianuje Lassera ministrem 
spraw wewnętrznych, Banhansa mi­
nistrem handlu, Stremayera mini­
strem oświaty, ‘ Glasera ministrem 
sprawiedliwości, Ungera ministrem 
bez teki, Chlumetzkiego ministrem 
rolnictwa, a pułkownika Horsta mi- 
strem obrony krajowej.

Równocześnie Wiener Zeitung o- 
głasza patent cesarski z d, 25 listo­
pada, rozwiązujący sejmy Wyższej 
Austrji, Krainy, Morawji i Vorarl- 
bergu, rozpisujący w krajach t y c h  
nowe wybory i zwołujący nowe sej- 
my na dzień 18 grudnia b. r. Pa­
tent ten jest kontrasygnowany przez 
Wszystkich nowych ministrów. Pod­
pisu Grocholskiege już na nim niema.

Pisma odręczne powyższe i pa­
tent ten objaśnia wczorajsza „Ga­
zeta W iedeńska44 w nieurzędowej 
swej części następującym artyku­
likiem :

„Rząd, któremu J. C. K. Mość w obe- 
cnój trudnej chwili łaskawie raczył od­

dać kierownictwo spraw państwa, złożo­
ny jest z ludzi, którzy w życiu parlamen­
tarnym kilkakroć dali dowody swych 
przekonań politycznych słowem i czynem. 
Jako ludzie z honorem i charakterem po­
trafią oni przekonania swe zachować tak­
że na stanowiskach, na które ich powo­
łało zaufanie J. C. K. Mości. Kroki rzą­
du nie pozostawią wątpliwości w rzeczy­
wistą chęć i staranie, aby ustawom zasa­
dniczym nakaźdćm polu zapewnić należne 
im poszanowanie, aby instytucje państwo­
we rozwijać w prawdziwym duchu kon 
stytucji, wszystkim szczepom ludowym 
udzielać równój, bezstronnój opieki i o- 
chrony, aby administrację prowadzić sil­
ną ręką i podnosić stan materjalny pań­
stwa i interesa jego ekonomiczne.44

Jedenaście więc pism odręcznych 
jeden patent i urzędowy artykulik 
w Wiener Zeitung naznaczają nowy 
zwrot w wewnętrznej polityce au- 
strjaekiej — zwrot ku centralizmo­
wi, zwrot ku hegemonji niemieckiej 
Nie boimy się tego zwrotu; kieru­
nek przezeń inaugurowany nie po­
trwa długo. Były już takie rządy 
w Austrji; były już takie kierunki z 
tą różnicą, że na ich czele stali mę­
żowie daleko większych zdolności 
politycznych, mężowie, którym na­
wet przeciwnicy nie mogli odmówić 
głębokich myśli i dalekich planów. 
Każdy przyzna, że Schmerling był 
kolosem politycznym w porównaniu 
z ks Auerspergiem; każdy przyznać 
musi, że pp. Giskra i Herbst są ge- 
njuszami w porównaniu z takim Las- 
serem lnb Banhansem. A jednak ani 
zady Schmerlinga, ani rządy Giskry 

i Herbsta długo trwać nie mogły, 
bo wobec uprawnionych żądań na­
rodowych ostać się może tylko rząd 
absolutny, despotyczny. Żaden rząd 
constytucyjny nie może odmówić 

narodowościom słusznego zaspoko- 
enia ich żywotnych potrzeb. Kon­

stytucjonalizm i odmawianie praw 
należnych pojedyńczym narodowo­
ściom są to sprzeczności, które obok 
siebie istnieć nie mogą. Jeżeli Au- 
strja nie może dziś istnieć bez kon­
stytucjonalizmu, to konstytucjona- 
'izm nie może istnieć bez zadowo­
lenia żądań pojedyńczych narodo­
wości.

Nowy gabinet zaś jest nowem u- 
siłowaniem pogodzenia konstytucjo­
nalizmu z uciskiem narodowości. Nie 
obawiamy się ani ehwili, żeby usi­
łowanie to odniosło skutek; żal nam 
tylko, że intrygi zakulisowe, którym 
delegacja nasza nie starała się czy

nie mogła zapobiedz, dopomogły 
znowu do zwycięztwa tendencjom 
centralistycznym kliki wiernokonsty 
tucyjnej, które koronie nowy, bole­
sny gotują zawód.

Kłamstwa organów pruskich.
Od pewnego czasu spostrzegamy 

w dziennikach pruskich mnóstwo 
wiadomości o jakichś spiskach, któ­
re Polacy z zaboru pruskiego knują 
już to z ultramontanami, już też z 
Internationalem przeciw wielkiej oj 
czyznie niemieckiej. W  dziennikach, 
które ledwie ze słuchu wiedzą o 
istnieniu Polaków, jak „Niederrhei- 
nischer Courier44 lub „Grenzbote44 
pojawiają się ni ztąd ni zowąd ob­
szerne artykuły, traktujące o przy­
mierzu „Dziennika Poznańskiego44 z
berlińską „Germanią41, to znów o 
polonizowaniu niemieckich katolików 
w  Poznańskiem, to nareszcie o ca­
łym szeregu emigracyjnych odezw, 
tchnących mniej lub więcej duchem 
Internationalu. Wszystkie te artykuły 
powtarzają się potem z komentarzem 
lub bez niego w urzędowych i pół- 
urzędowych organach pruskich, jak 
„Nordd. allg. Ztg44, „SehlesisclieZtg44, 
„Posener Ztg44 itp. I taki tyraljerski 
ogień prowadzi się na całej linji, 
dopóki w całych Niemczech nie u- 
wierzą, że Polacy składają się li 
;ylko z ultramontanów i stronników 
Internationalu, że zatem walka prze­
ciw nim wszelkiemi środkami pro­
wadzić się powinna.

Zaiste, jeżeli organa rządu pru­
skiego ten tylko cel miały na oku, 
dziwimy się ich niezręczności. Aby 
jobudzić Niemców do walki prze­
ciw żywiołowi polskiemu, wystarcza 
uż sam fakt istnienia Polaków w 
granicach dzisiejszych Niemiec, tych 
Polaków, którzy podług wyrażenia 
dzisiejszego cesarza niemieckiego, cy­
nowanego w czasie procesu polskie­
go w Berlinie, są „urodzonymi zdraj­
cami stanu44. Czyż to nie dosyć?

ocóż owe niezręczne i naciągane 
wymysły o konszachtach z ultra­
montanami niemieckimi, lub z Inter- 
nationalem, dowodzące każdem sło­
wem bezdennej nieznajomości sto­
sunków polskich.

szych widzą ojczyznę swoją w Rzy­
mie i z krzywdą narodowości naszej 
wiążą się z nieinieckiemi partjami i 
podpisują pod niemieckie podania 
w  imię wspólności wiary, to prze­
cież nie dowodzi, aby za nimi stał 
naród polski, równie jak kilka odezw  
emigracyjnych, lub kilku zapaleńców  
polskich w komunie paryzkiej nie 
dowodzą wspólności Polski z Inter­
nationalem. Są to dążenia skrajne, 
które niestety, jak wszędzie, tak i 
u nas mają swych reprezentantów, 
ale u nas raniej niż gdziekolwiek 
w Europie, bo zdrowy zmysł zacho­
wawczy naszego narodu każe nam 
w dzisiejszem naszem położeniu w y­
strzegać się wszelkich skrajnych dą­
żeń,  mianowicie zaś tych, których 
punkt ciężkości leży po za Polską. 
Naszem zadaniem nie jest ani rato­
wanie, ani reforma świata, bo my 
wszystkich sił naszych potrzebujemy 
do naszego własnego ratunku. Taki 
egoizm zachowawczy jest obowiąz 
kiem narodu naszego, jeżeli nie chce­
my posłużyć za podściółkę innym 
narodowościom.

Ze nasze społeczeństwo strzeże 
Jrzedewszystkiem swej narodowości 

i wszystkiego tego, co ją utrzymuje, 
a wystrzega się instynktowo kierun- 
iów  skrajnych, o tem wiedzą do­
jrzę organa urzędowe pruskie. W  ich 
wywodach zła wiara zastępuje ar- 
gumenta, piszą fałsze z wszelką świa­
domością, ale po co? To pytanie, 
na które dziś jeszcze nie możemy 
sobie odpowiedzieć. Musi w Berlinie 
przygotowywać się jakaś nowa i to 
nielada sztuczka przeciw polskości, 
bo nie przypuszczamy, aby do zw y­
kłych prześladowań używano tak 
olbrzymiego aparatu kłamstwa.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 26 listopada.
K. Jeden z dzienników wiedeńskich, 

objawiający przy każdćj sposobności szcze­
rą sympatję dla tutejszego Dziennika Pol­
skiego doniósł, iź klub postępowy polski, 
zawiązujący się we Lwowie, wyszedł z 
inicjatywy tegoż dziennika, i podnosi 
mniemany ten fakt jako dowód wielkiego 
wpływu Dziennika i siły jego stronnic­
twa. Nie jakobym zazdrościł Dziennikowi

. . .  - Polskiemu sympatji, jakićj doznaje od
Ze z jednej strony arcybiskup D e- rzeczonego pisma centralistycznego, lecz/X \ rt L . • L. II*., — —.     —    /      ~ | . * a mmd och ow sk i i kilku je szcze  p anów  na- > wprost w interesie prawdy zapewnić was

Jeden z najstarszych i najszanowniej­
szych pomników języka naszego, docze­
kał się wreszcie całkowitego, dokładnego 
i umiejętnie dokonanego ogłoszenia dru­
kiem. Drogi ten dla badaczów starożytnćj 
mowy polskiej zabytek, winniśmy podję­
tym około niego trudom prof. Ant. Ma­
łeckiego, a chętnój ofierze kuratora za­
kładu narodowego imienia Ossolińskich 
księcia Jerzego Henryka Lubomirskiego. 
Monumentalne to wydanie, i — jeźli się 
nie mylimy, z wyjątkiem przedruku sło­
wnika L in d eg o  — pierwszy tak znako­
mity dar uczyniony literaturze przez za­
kład Ossolińskich, nową erę jego bytu 
szczęśliwie inaugurujący. Dwóch ludzi, 
z którychby jeden tak miał jasne poję­
cie i gorące uczucie swych obowiązków, 
drugi taką naukę i dar jćj udzielania — 
dwóch ludzi, jak książę Jerzy Lubomir­
ski i prof. Małecki, rzadko szczęśliwy los 
ku wspólnym trudom łączy.

Otóż pierwszy nowego żywota zakładu 
zadatek: Biblja królowej Zofji żony Jagiełły, 
z kodeksu Szarazpatachiego (nakładem ks. 
J. H. Lubomirskiego, wydana przez Ant. 
Małeckiego, we Lwowie. Druk zakładu 
Ossolińskich 1871. 4to str. L i 349 z po­
dobiznami). O biblji tój mieliśmy dotąd 
ułamkowe, niedokładno wieści nie wiado­
mości, wspomnienia nie ocenienia, wresz­
cie maleńkie z niej języka próbki. Prof. 
Małecki daje nam najdokładniejszy jćj 
opis, ciekawą historję i uwagi z badania 
jćj wyciągnięte, główniejszych tylko d^  
tykając jćj znamion, a wreszcie całkowi-' 
ty ów pomnik w nąjwierzytelniejszym od ­
pisie, dziś dla wszystkich dostępnym. Nie 
potrzebujemy zachwalać przesumiennćj 
pracy, jaką jest wstęp, zajmujący jak naj­

lepsza powieść. Panu Małeckiemu udało 
się historję tego zabytku odsłonić, wy­
grzebać, tak iź losy jego i przechodzenie 
prawie naocznie oglądamy. Ile to koszto­
wało p o szu k iw a ń , zestawień, różnych 
wzmianek i napomknień luźnych, z jaką 
loiką i erudycją snują się tu wydobyte i 
odgadnięte trafnie dzieje pięknćj księgi 
zagubą zagrożonćj, w części tylko urato- 
wanój, radzilibyśmy, aby każdy sam dla 
nauki i przyjemności odczytał. Wydanie 
mimo piękności i staranności swój nad­
zwyczaj przystępnćm jest ceną, bo nie 
kosztuje nad dwa talary.

Biblja ta, bardzo być może, poczęta 
jeszcze dla Jadwigi, późnićj zwolna do­
konywana, skończoną dopiero została dla 
Zofji żony Jagiełły w połowie XV wieku. 
O istnieniu jćj naprzód dają nam wie­
dzieć dyssydenci w końcu XVI wieku, 
dowodząc nią, i 0 w Polsce biblja czyta­
li  ̂ , .y. CJl̂ a i zawczasu spolszczona. 
Pózmćj mnożą się o niój niedokładne 
wiadomości, aż i odpisy cząstkowe i fac- 
simila. Dobrowski pierwszy wskazuje, iż 
z pomocą czeskiego przekładu (drezdeń­
skiego kodeksu, zwanego Leskoweckim) 
tłómaczenie to zostało wykonane.

Niestety! Z rękopismu, który czterysta 
siedemdziesiąt kart w początku składało, 
dziś po barbarzynskiój łupieży zostało 
tylko sto osiemdziesiąt i pięć. Reszta po­
szła na okładziny i zrzynki, tak że szcząt­
ki jedno w Królewcu potćm, drugie we 
Wrocławiu zabłąkane napytano. Przekład 
ów polski jeźli Die cały, to pod koniec 
wykonany był przez ks. Andrzeja z Ja- 
szowic, a przepisany w Korczynie przez 
ks. Piotra z Radoszyc w r. 14o5. Począ­
tek znacznie dawniejszy. Niewiadomo, ja- 

sposobem rękopism ten, własność 
rodziny Jagiellońskiej, kolejna królowych 
tego domu spuścizna, do Bony doszedł­
szy, za jćj rządzenia się i grabieży uro­
niony został.

W taki tćż sposób inny cenny zabytek

m ogę, iź doniesienie to jest mylnóm. 
Klub postępowy polski nie wyszedł wcale 
z inicjatywy Dziennika, ani tćż od ludzi, 
należących do stronnictwa tegoż Dzienni­
ka. Myśl zawiązania klubu powstała j e ­
szcze w kwietniu bieżącego roku, kiedy 
już było widoczną rzeczą, że ani towa­
rzystwo narodowo-demokratyczne, ani tćż 
klub rezoluejonistów nie zmartwychpo- 
wstaną, że w łonie samych towarzystw 
tych i stronnictw powstała dezorganiza­
cja nie do wyleczenia. Bo i z przywód­
ców każdy może dziś o sobie powiedzieć: 
nie jestem ja tym samym, jakim byłem  
wczoraj — i między szeregowymi nastą­
piła albo dość liczna dezercja, albo tćż 
zmiana zapatrywań na niejedną kwestję. 
Zresztą zmienione znacznie stosunki zu­
pełnie przeinaczyły wzajemne stanowisko 
stronnictw.

W takim składzie rzeczy, wobec po- 
wszechnćj martwoty, w jaką kraj popadł, 
koniecznćm było wyszukanie punktów 
stycznych pomiędzy ludźmi, którzy wczo­
raj jeszcze w przeciwnych stali obozach. 
A o takie punkta styczne nie było tru­
dno, na gruncie polskim i postępowym 
łatwo zejść się mogło wielu, którzy na­
leżeli przed rokiem do przeciwnych stron­
nictw. Że zbliżenie to nie mogło nastąpić 
odrazu, że wiele lodów było i jest je ­
szcze do przełamania, łatwo pojmie, kto 
widział, do jakiego stopnia dochodziło 
u nas wzajemne rozdrażnienie już nie z 
powodu zasad, lecz z powodu samych 
tylko środków. Gdy już statut był uło­
żony i zatwierdzony, program przygoto­
wany, zebrał się sejm, a wtedy oczywi­
ście nie była stósowna pora do wystą­
pienia z klubem. Świeżo bowiem w czasie 
sejmu zawiązane towarzystwo takie, ża­
dnego jeszcze wpływu, żadnójby nie miało 
siły i byłoby musiało kompromitować się 
albo bezsilnóm szamotaniem się, albo 
milczeniem. Woleli przeto założyciele 
klubu czas sejmu przeczekać, ażeby pora 
dojrzała.

Gdy klub odbędzie pierwsze walne zgro­
madzenie, z samego spisu członków prze­
kona się ogół, iź nie może być mowy o 
tćm, źe to lub owo stronnictwo wzięło 
inicjatywę w zawiązaniu i uchwyciło prze­
wagę, lecz przeciwnie, iż jest to zebranie 
ludzi, prawdziwie postępowych i polskich 
przekonań, z wszystkich trzech dawnych 
obozów, a zatćm zawiązek n o w e g o  
s t r o n n i c t w a ,  w niezóm niepodobnego 
do tych, które staczały tak zawzięte walki 
nie o zasady, lecz o środki.

Powtarzam więc raz jeszcze: doniesie­
nie, jakoby Dziennik Polski był inicjato­
rem klubu i jakoby klub ten z jego stron­
nictwa był wyszedł, jest z gruntu fał- 
szywóm.

W piątek odbyło się uroczyste otwarcie 
kursu leśnictwa w akademji technicznćj. 
Kurs ten powstał z subwencji danćj przez 
rząd komitetowi towarzystwa gospodar­
skiego i przez ten komitet został urzą­
dzony. W obecności prezydenta miasta, 
reprezentanta wydziału krajowego, na­
miestnictwa, komitetu tow. rolniczego,

wreszcie dyrektora akademji technicznej, 
zagaił odczyty p. Henryk Strzelecki, za­
służony w zawodzie leśnictwa, członek 
komitetu tow. gosp. W przemowie swej 
podniósł on znaczenie lasów pod wzglę­
dem ekonomicznym, ogromne bogactwo, 
jakie kraj nasz posiada w lasach, a któ- 
rem dotąd nie umie dobrze gospodaro­
wać, wreszcie wpływ lasów na klimatycz­
ne stosunki kraju i szkodliwe skutki wy­
cinania leśnych obszarów. Potrzeba starać 
się nietylko o lepsze niż dotąd wykształ­
cenie leśniczych, ale i o rozszerzenie 
wśród ogółu większćj znajomości tćj wa- 
źnćj gałęzi gospodarskićj. Nie możemy 
wprawdzie jeszcze założyć akademji le- 
śnćj, co w naszym kraju byłoby niezbę- 
dnćm, musimy więc nateraz zadowolić 
się tym jednorocznym kursem.

Komitet towarzystwa rolniczego zapro­
sił także nauczycieli ludowych i słucha­
czy seminarjum nauczycielskiego do ko­
rzystania z wykładów, a to w tym celu, 
ażeby objąwszy kiedyś posady nauczy­
cielskie na wsi, mogli tam szerzyć lepsze 
zrozumienie gospodarki leśnej i już w u- 
mysły dzieci zaszczepiać poszanowanie 
dla lasów, tak mało przez lud nasz sza 
nowanych. Przemowę zakończyły zwykłe 
w takich razach podziękowania. Dodamy, 
że słuchaczy było bardzo wielu, tak, źe 
duża dość sala ledwie ich mogła pomie­
ścić. Oby tylko wytrwali!

Lw ów. Wyciąg z protokółu 33  — 41 
posiedzenia krajowej rady szkolnej.

I. Rada mianuje nauczycieli dla szkół 
ludowych:

Stanisława Winiarskiego w Krogulcu, 
Benedykta Kwisika w Tarnowie, Włady­
sława Grabowskiego w O leszy, Adama 
Mrzygłockiego w Nikłowicach, Karola- 
Skalińskiego w Rycerce górnćj, Józefa 
Jaworskiego w Woli mieleckićj, Wacła­
wa Mroczkowskiego w Książnicach, Jana 
Pasłowskiego w Jawo rowie, Stanisława 
Bałboszyńskiego w Brukentalu i Antonie­
go Rosołowskiego w Krystynopolu.

II. Rada mianuje zastępców nauczy­
cieli :

Eustachego Lewickiego przy s zkole re- 
alnćj w Sniatynie, Jana Kuczka przy 
gimnazjum w Nowym Sączu, Władysła­
wa Frącza przy gimnazjum w Wadowi­
cach , Mikołaja Koprowskiego przy gi­
mnazjum realnem w Brodach, Jana Cał- 
czyńskiego i Mikołaja Sywalaka przy gi­
mnazjum w Rzeszowie, Michała Szklarza 
przy gimnazjum św. Jacka w Krakowie, 
Juliana Nazalskiego przy realnćm gimna­
zjum w Brodach, Roszkowskiego przy 
szkole realnój w Jarosławiu, dr. Ale­
ksandra Hirschberga przy drugim gimna­
zjum we Lwowie, Michała Frączkiewicza 
przy gimnazjum w Wadowicach, Stani­
sława Librewskiego przy gimnazjum Fran­
ciszka Józefa we Lwowie, Jana Woło- 
szynowicza przy gimnazjum realnćm w 
Drohobyczy, Edwarda Bergera przy gi­
mnazjum w Rzeszowie, Antoniego Po­
piela, Władysława Skrsydełkę i Cyryla

polskićj mowy, psałterz Małgorzaty zwa­
ny, dziś znajdujący się w Linzu, sprze­
dał jakiś służka Bony, zapewne w jćj 
do Włoch podróży, jakiemuś Włochowi, 
który go zbył za siedem guldenów!

Biblja Zofji niewiadomo jaką drogą do­
chodzi do rodziny Krotoskich z Kroto­
szyna, dyssydentów należących do jedno- 
ty braci Czeskich. Od nich, jak bardzo 
trafnie wykazuje prof. Małecki, idzie ona 
prawdopodobnie do bibljoteki w Ostro­
rogu, z nią do Leszna, a ztąd zabrana 
przez sławnego Jana Amona Komenjusza, 
z nim razem wyjeżdża do Szarosz-Patak. 
Cała ta historja troskliwemi badaniami 
zdobyta, szczęśliwie odgadnięta, zdaje się 
być przejścia zabytku najtrafniejszym wy­
kładem. Dwa odkrycia p. Małeckiego na 
szczególną zasługują uwagę: pokrewień­
stwo tekstu biblji tćj z tłómaczeniem Le- 
opolity, który pod ręką mieć musiał rę­
kopism i przejście od Krotoskich przez 
Komenjusza do Szarosz-Patak. W e wstę­
pie, który jest rozprawą o najstarszych 
zabytkach mowy polskićj, wymienia je 
pan Małecki w następującym porządku: 
1. Psałterz Florjański (Małgorzaty) z XIV  
wieku. 2. Psalm Miserere w zbiorze Pa­
wlikowskiego, druga połowa XIV wieku. 
3. Biblja królowej Zofji 1422—1455, a 
może 1390—1455. 4. Fragmenta modlitw i 
żywot ś. Błażeja 1400—1412. 5. Statuta 
Świętosława z Wocieszyna i Macieja z Ró­
żana 1449. 6. Kazania gnieźnieńskie (Dzia- 
łyński) środek XV w. 7. Kodeks Kornic 
ki statutów wiślickich. 8. Książka Nawoj­
ki (Liber Precarius) drugie pół XV wieku.

Psałterz, zbiór Czartoryskich, koniec 
XV w. 10. Ortyle magdeburgskie u W i­
szniewskiego.

We wstępie mieszczą się uwagi o pi­
sowni rękopismu, o niektórych formach 
charakterystycznych języka, w końcu do­
pełnia wydanie małe glossarium wyrazów 

| nieużywanych, lub które znaczenie zmie- 
Iniły. W glossarium są nadzwyczaj cieka­

we i nowe, acz w liczbie niezbyt znacz- 
nćj : np. k m i e ć  użyty dwakroć w ści- 
słćm znaczeniu jako s t a r z e c ,  s o c h a ,  
jako bałwan, bóstwo (które Słowianie na 
tykach czyli sochach nosili) i t. p.

O samem wydaniu pod względem typo­
graficznym to tylko powiedzieć możemy, 
iż nie będąc wspnniałóm, jest pięknćm, 
poprawnćm bardzo (co tutaj ma niezmier­
ną wagę) i obficie fac-similami ozdobio- 
nćm, a przy tćm wszystkićm bezprzykła­
dnie tanićm.

Jak czeska biblja Leskowecka, w któ- 
rćj widocznych jest nietylko kilka rąk, 
ale kilka różnych redakcji i zmian w ję­
zyku jćj — tak i nasza królowćj Zofji 
pewnie przez kilku przekładaną była, a 
przez pięciu przepisywaną. Między pier­
wszym a ostatnim tłómaczem, różnica 
nietylko pięćdz esięciu lat, ale wykształ­
cenia i umiejętności ogromna. Nie ulega 
wątpliwości, iż biblji czeskićj przekład 
czyli Leskowecki, czy inny, którego ten 
jest odpisem albo przerobieniem, za pod­
stawę służył tłómaczowi — ale ostatni 
ks. Andrzej z Jaszowic już się i łaciń­
skim wspomagał. Dzisiejszy zawiera mnićj 
więcój ułamkowo: Genesis — Exodus —  
Leviticus — Numeri —  Deuteronomium —  
Jozue— Sędziowie — Rut — Królewskie 
I, III, IV — Paralipomenon, I-II— Ezdrasz 
I (II-III) — Nehemiasz— Tobiasz —  Ju- 
dyth — Daniel.

Pięknego tego nabytku może sobie po­
winszować literatura nasza, a bogdaj on 
był zapowiedzią wydania psałterza Flo- 
rjańskiego i choćby wiadomości dokład­
niejszych o innych, jak naprzykład o rę- 
kopismie Statutów Kórnickim, ledwie z 
imienia znanym; o wdzięczności n a k ła d ­
cy i wydawcy należnćj — po cóż i wspo­
minać.

Z innej zupełnie kategorji książkę mno­
gim szczególnie towarzystwom przemy­
słowym i rękodzielniczym jak najmocnićj 
polecić możemy i życzyć jćj rozpowsze-

chnienienia. Są nią Pamiętniki Benjamina 
Franklinu, przetłómaczone przez J. K. i 
wydane w Warszawie (dr. Ginsa, 8, str. 
221). Mieliśmy w języku naszym wybór 
jego pism moralnych i nauki poczciwego 
Ryszarda, nie umiem powiedzieć, czy ten 
pamiętnik był już tłómaczonym lub tyl­
ko zużytkowanym w dawnićj wydanych: 
życiu i pismach B. Franklina (1828 r., 
Warszawa). Jest to najlepsza książka, 
jaką w rękę dać można kształcącój się 
młodzieży rzemie^lniczćj i w ogóle lu­
dziom pragnącym się oświecić, ulepszyć 
i isć poczciwą drogą. Ma ona i ten wiel­
ki przymiot, że jest wielce zajmującą i 
pisaną z wielką, serdeczną prostotą. Szko­
da, źe tłómacz, snać nie rachując na zna­
czniejszą liczbę czytelników, wydał ją 
w niewielkićj ilości egzemplarzy, tak, źe 
książeczka kosztuje pięć zł. poi. Wartoby 
ją dać za złotówkę lub tanićj jeszcze i 
po wszystkich czytelniach ludowych u- 
mieścić. Pokarm to zdrowy i jeden z naj­
stosowniejszych, jakie dla poczynających 
dać można.

Pisma nasze (i wy także z innemi) do­
nieśliście o śmierci Mikołaja Turgeniewa, 
dodając, źe był jednym z najznakomit­
szych powieściopisarzy rossyjskich. Mi­
kołaj Turgeniew jest zupełnie różny od 
Jana powieściopisarza, który żyje i nie­
dawno drukował wybornego swego Ste­
powego króla Leara. Mikołaj znany jest 
jako autor ciekawych P am iętn ików  w ję ­
zyku francuzkim; należał do spisku 1826
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nie jest, i w politykę o tyle się tylko 
wmieszał, źe wydał nieprzyjazną nam 
broszurę, tćm dziwniejsza, iż wprzódy tćj 
niechęci przeciw Polakom nigdy nie oka­
zywał. Tempora mutantur.

J . I. Kraszeicski.

(C ią g  d a ls z y .)

Na tćj słabćj i ruchomćj podstawie ob­
jaśniali monoteiści całą znaną im historję. 
Natura jednak ludzka nie zadawalnia się 
znajomością jakiejkolwiek rzeczy, wytłu­
maczeniem jakichkolwiek objawów, jeżeli 
nie może •wyprowadzić z tego nowych 
wniosków, mogących się zrealizować w 
materjalne lub umysłowe korzyści. Pozna­
nie przeszłości i oznaczenie doniosłych 
jćj ustępów, jeżeliby nie doprowadzało do 
żadnych innych rezultatów, a tylko za­
spakajało samą ciekawość, zbyt małą za­
prawdę posiadałoby wartość i na równiby 
stało z tak modnćm dzisiaj zbieraniem 
znaczków pocztowych. Nauka ta jednak 
ma wyższe zadanie: zadaniem jćj jest od­
kryć prawa społecznego rozwoju, poczy­
nić wskazówki względem uregulowania 
stosunków teraźniejszego bytu i rozjaśnić 
tę mgłę tajemniczości, w którćj się przy­
szłość ukrywa. Monoteistom jednak za­
danie to niezbyt małe stawiło trudności. 
Wszystkie bowiem wypadki dziejowe mia­
ły według nich jeden tylko cel, to jest 
przygotować ludzkość do przyjęcia Mes- 
sjasza. Lecz skoro fakt ten raz już został 
dokonanym, grzechy ludzkie zostały od­
pokutowane i człowiek napowrót pogo­
dziwszy się z niebem, wstępował na drogę 
dążącą do wiecznćj szczęśliwości, skoro 
przeto kres istnienia został osiągniętym, 
cóż pozostawało do czynienia nadal ludz­
kości? Pojedyńcze jednostki mogły za- 
pracowywać na życie niebieskie obycza- 
jowćm zachowywaniem się na ziemi, lecz 
ludzkość cała nie miała celu, brakowało
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Grabowicza w Nowym Sączu, Antoniego 
Filipowskiego przy szkole realnej we 
Lwowie.

III. Rada przenosi dyrektora głównćj 
szkoły w Sanoku Stanisława Skrowacze- 
wskiego w stały stan spoczynku.

IV. Rada przenosi dyrektora gimna­
zjum Samborskiego Marcelego Malinow­
skiego do Stauisławowa, dyrektora zaś 
Stanisławowskiego' gimnazjum Jana K ru­
szyńskiego mianuje profesorem gimna­
zjum Franciszka Józefa we Lwowie; pro­
fesora Jana Kerekjartę mianuje prow, 
dyrektorem gimnazjum Samborskiego, a 
dla gimnazjum Stanisławowskiego mianu­
je rzeczywistego nauczyciela Juliana Ce- 
lewara i zastępców nauczycieli Apoloniu­
sza Nyczaja, Józefa Grilnberga, Andrze­
ja  Makowskiego i Jana Różyckiego.

V. Rada mianuje ks. Zenona Lubornę- 
skiego katechety przy seminarjum m ę­
skim we Lwowie, ks. W ładysława Cym- 
bula przy głównćj i niższój realnćj szko­
le w Przemyślu, ks. Andrzeja Gruszkę 
przy sęminarjum w Nowym Sączu, ks. 
W acława Cholewińskiego przy seminar­
jum męzkim w Krakowie, ks. Jozafata 
Sobierajskiego przy szkole głównćj wzo- 
rowój w Krakowie.

VI. Rada zatwierdza stale w zawodzie 
nauczycielskim : ks. Piotra Pietrzyckiego 
katechetą, gimnazjum Bocheńskiego, W oj­
ciecha Biesiadzkiego nauczyciela gimna­
zjum Franciszka Józefa we Lwowie, — 
Grzegorza Grzybowskiego nauczyciela 
szkoły realnćj we Lwowie, Wihelma Ga- 
brygela nauczyciela gimnazjum Tarnopol­
skiego, Franciszka Nowotnego nauczycie­
la gimnazjum Samborskiego i Franciszka 
Frankowskiego nauczyciela szkoły niż- 
szój realnćj w Stanisławowie.

VII. Rada udziela pani Kazimierze 
Zdrojkowskiój upoważnienie do założe­
nia i utrzymywania sześcioklasowój szko­
ły żeńskiój w Rzeszowie; zezwala na za­
prowadzenie trzy klasowćj szkoły żeńskiój 
w Drohobyczy i udziela pani Erailji Fan- 
gor konensji na utworzenie zakładu nau­
kowego żeńskiego w Stryju.

V III. Rada zatwierdza następujące wy­
bory delegatów do rad szkolnych okrę­
gowych : wybór p Adolfa Tetmayera do 
rady okręgowój lwowskiój (miejskićj) i 
wybór p. Ludwika Hiezoskiego do rady 
okręgowój w Żółkwi.

IX . Rada zatwierdza regulaminy rad 
szkolnych okręgowych Lwowskiój (za­
miejskiej) Rzeszowskiej i Nowo Sądec­
kiej.

X. Rada zaprowadza „Dzieje Polski i 
Rusi“ jako  przedmiot nadobowiązkowy 
w szkołach średnich.

XI. Rada przyjmuje w poczet ksiąg 
szkolnych: Zoologję Nowickiego przetłu­
maczoną na język ruski przez Werchra- 
ckiego i zaprowadza w szkołach ludo­
wych z wykładowym językiem niemiec­
kim książkę p. Munka p. t . : „Nauka ję ­
zyka polskiego dla szkół ludowych.u

X II. Rada udziela następującym gmi­
nom subwoncji z funduszu szkolnego na 
rok szkolny 1871/2:

Gminie Trzebinia 197 złr. 50 cen t.; 
Grójec 100 złr.; Tcnczynck 100 złr.; J a ­
worzno 220 z ł r . ; Chrzanów 2292 złr. na 
utrzymanie szkoły głównej a 200 złr. na 
utrzymanie szkoły żeńskiej i gminie No­
wy Sącz dodatkową subwencję w kwocie 
500 złr. w. a.

X III. Rada udziela z funduszu gimnasty­
cznego szkole głównój i niższej realnej 
w Tarnowie subwencję w kwocie 100 
złr. na pielęgnowanie nauki gimnastyki i 
wyznacza z tegoż funduszu na urządze­
nie gimnastyki w seminarjum nauczyciel­
skim w Nowym Sączu 200 złr. w. a.

XIV . Rada udziela nauczycielom szko­
ły izraelickidj w Brodach pochwały za

sumienne wypełnianie obowiązków i przy­
znaje im na bieżący rok szkolny doda­
tek do płacy z funduszu normalnego izra- 
elickiego.

XV. Rada zatwierdza akt rozszerzają­
cy szkołę ludową w Obertynie na czte­
roklasową, wyraża gminie za jćj ofiar­
ność uznanie — a burmistrzowi tame­
cznemu p. Władysławowi Bursie za do­
browolne datki na cele szkolne podzię­
kowanie, tudzież uchwala wypłacać przez 
trzy lata z funduszu szkolnego dwom na­
uczycielom tójże szkoły po 50 złr. ro ­
cznie na pomieszkanie.

XVI. Rada szkolna uchwala wprowa­
dzić w życie w czasie przyszłych w aka­
cji szkolnych w seminarjach nauczyciel­
skich kursy w celu dalszego kształcenia 
nauczycieli szkół ludowych w myśl § 47 
ustawy z dnia 14 maja 1869 roku.

X V II. Ze względu na wątpliwość jaką 
nastręcza wyraz „wyznanieu w § 4 roz­
porządzeni minist. z 1 grudnia 1870 r., 
uchwala rada wydać okólnik do rad 
szkolnych okręgowych w wschodniój czę­
ści Galicji, iż w gminach, których człon­
kowie należą do dwóch parafij obu o- 
brządkow i szkoła uczniów obu obrząd­
ków mieści, mają wchodzić w skład rady 
szkolnój miejscovrej obaj duszpastrze mło­
dzieży szkolnćj.

Wiedeń 25 listopada.
p. Beust odjechał do Londynu, nie bę­

dzie miał sposobności intrygowania w do­
mu, ale za te swoje czynności, które zo­
stawiły chaos, ma intratną synekurę.— 
W swoim okólniku do reprezentantów dy­
plomatycznych wystosowanym, jeszcze na 
końcu prawdę w ypaczył, tłumacząc swą 
dymisję w sposób niegodny męża stanu , 
wiadomo bowiem, źe zdrów, a on powia­
da, iż ustąpił z powodu nadwerężonego 
zdrowia. Angielski organ Standardt słu­
sznie mu wyrzuca [tartuferję, którćj nikt 
nie wierzy.

Beust odjechał, ale zaszczepiony przez 
niego „spiritus confusionis“ pozostał.

Kellersperg nie mógł się utrzymać z swo 
im program em , na podstawie Beustow 
skićj polityki ułożonym, ale za to powo 
łany do steru rządu Auersperg, poszedł 
tą samą drogą i jak  widzimy, znalazł 
względy i uznanie w sferach decydują­
cych.

Oprócz wiadomości znanych, które się 
potwierdzają, dziś nowa się rozchodzi, że 
p. Grocholski ma zamiar złożyć posadę 
m inistra, a to z tego głównie powodu, 
iż nie widzi źadnćj szansy, by w tćj naj­
nowszej erze zapowiadane ustępstwa dla 
Galicji, przyszły do skutku.

Kto nieco głębićj myśli i zastanawiał 
się nad przebiegiem rzeczy: ten poznał 
od ra z u , że „rdzeńu całćj sprawy leży 
nie w obietnicach, w wygłaszanych teo­
riach o konieczności gal. ugody, tylko w 
czynnościach mianowicie w p o s t a n o -  
w i o n i u  władzy i sfer najwyższych:

a) c z y li sejm y C zech , M oraw y, K ra in y , 
wyższój Austrji, w których Niemcy wier- 
no-konstytueyjni byli w mniejszości będą 
rozwiązane lub nie?

b) a tem samem czyli nowe ministe- 
rjum chce zostawić drogę wolną do po­
rozumienia, albo też chce postępować po­
dług metody Schmerlingów, Giskrów etc.

Rozwiązanie sejmów, które według za­
patrywań tendencyjnych małój koterji ccn- 
tralistów są nielegalne, znaczy ty le , ile 
każde naginanie prawa do utylitaryzmu. 
Przez takie postępowanie stawia się pre- 
judykat dla innych rządów następnych. 
Każde ministerjum w Przedlitawji powo­
łując się na przykład z czasów Auersper- 
ga, śmiało może rozwiązać sejmy, w któ­
rych l s z e  p r z e p r o w a d z o n o  do ra­

dy państwa wybory dla tego ty lko, że 
z zebrania rajehsratu w skutek takich wy­
borów, nie spodziewa się mieć większo­
ści dla siebie w radzie państwa. Otwo­
rzyłaby się całkiem nowa konstytucyjna 
praktyka dozwalająca każdemu ministe­
r jum,  jakie powołane będzie do władzy 
centralnćj, postępować u góry d o wo l n i e  
i żądać zarazem od rządzonych, żeby się 
powodowali tendencjom ministrów, uwa­
żając takowe za dogmata polityczne.

Skoro nie było wpływów u góry, któ­
re wystawiając niebezpieczeństwa z poli­
tyki vyidocznio tendencyjnćj dla dynastji, 
mogły były przeciw’ważyć zabiegi partji 
t. z. wiernokonstytucyjućj, przychylono 
się na stronę, która kompromisu żadne­
go nie chce.

W idać z tego, co dziś jest faktem , że 
p. Andrassy się odsunął, że ani p. Gro­
cholski ani delegaci gal. nie mieli żadne­
go wpływu na postanowienia najwyższe, 
albo że nieznane im były d rog i, któreby 
m o g ł y  prowadzić do celu.

I  z opozycji dobrze uorganizowanój, 
świadomćj celów, umiejącój obierać środ­
ki prowadząeo do nich, może wyróść na­
reszcie stan rzeczy pomyślny, ale tego 
zaprzeczyć nie można, że trudniejsza spra­
wa jak  za H ohenw arta, który s a m  po­
dawał niejako rękę.

Teraz rozumu praktycznego tak potrze­
ba , jak  w r. 1867 przy układaniu kon­
stytucji było potrzeba, a który się zna­
lazł po stronie niem nekićj.
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q W  niedzielę zwykle urzędowy dzien­

nik publikuje nominacje ministrów, albo 
całego ministerjum. T ak tu i dziś się sta­
ło, bo nam „Gaz. wied.“ przynosi listę 
nowego m inisterjum : Auersperg lig i czyli 
Adolf, książę, b. major c. k. wojsk.

Nadane zostały posady: ministra spraw 
wewnętrznych Lasserowi, który był dwa 
razy ministrem, raz sprawiedliwości, dru­
gi raz administracyjnym pod przewodni­
ctwem Sćhmerlinga; przódy funkcjono­
wał za Bacha i Gołuchowskiego a za 
bilrgerministrów mianowany był namie­
stnikiem Tyrolu.

Banhans, dawniój rządca dóbr hr. Wald- 
steina, był ministrem rolnictwa; teraz ma 
pod sobą handel.

Rolnictwo otrzymał C hlum etzky, da- 
wnićj wice-prokurator sądowy w Bernie, 
późnićj przez ożenienie do kurji większych 
posiadłości należący, był w rajchsracie.

Strehmayer ma znowu jak ' za Potoc­
kiego oświatę w ręku; G laser, profesor 
prawa, został ministrem sprawiedliwości. 
Prof. Unger „Sprecliministera (co naj- 
rnnićj) posada zbyteczna, bo i tamci mają 
swadę, którą mogliby podnieść i wzmo­
cnić Austrję, gdyby ten przymiot wystar­
czał do zażegnania chaosu.

Minister finansów jeszcze nie mianowa­
ny. Natomiast otrzymali dymisję ministro­
wie pozostali remanentem z ery Hohen 
warta : pp. Scholl i Grocholski. Obydwom 
s ię  d o sta ło  z w y k ło  w tak ich  razach : „im 
Gnadenu. Schollowi oprócz tego zape­
wnienie, że może być na co jeszcze uży­
ty (zwykły to zresztą dla wojskowych, 
którzy pozostają w czynnćj służbie, ro 
biony bywa dodatek).

W liście nominacyjnym do Auersperga 
jes t ustęp tyczący się czy Galicji, czy G ro­
cholskiego, bo powiedziano, że Auersperg 
ma zrobić cesarzowi przedstawienie, co 
począć z tym fantem? Właściwie posada 
ta była improwizowana, miała oparcie 
tylko na intuicji Hohenwarta i uważaną 
być na serjo mogła tylko jako dowód 
czy zadatek dobrych chęci względem 
Galicji, ministra jednego, póki ten stał 
na czele rządu.

Podstawy realnćj, jak n. p. w Kroacji

jćj podstawy, a przeto znaczenie wypad­
ków stawało się znowu niezrozumiałem. 
Filozofja monoteistyczna, oparta całko­
wicie na podmiotowych postulatach, nie 
mogła przypuszczać, by cośkolwiek mo­
gło istnieć bez celu lub cel swój znajdy­
wać w samćm swćm istnieniu. W szystkie 
operacje spekulacyjne zasadzały się jedy­
nie na przenoszeniu władz swoich do przed­
miotów świata zewnętrznego. Ponieważ 
zaś postępki ludzkie nacechowane są ce­
lowością, ta sama przeto celowość musiała 
istnieć w przyrodzie, rządzić nią i kiero­
wać. Najprostszym zatem celem dla ludz­
kości, dającym się bezpośrednio wypro 
wadzić z historjozofji poprzedniej, było 
królestwo boże na ziemi. Przyjście powtór­
ne Messjasza stawało się jakby  dopełnie­
niem pierwszego, rozjaśniało‘widoki na 
przyszłość i tłumaczyło poniekąd niektóre 
objawy, jak  n. p. szybki wzrost filozofji 
monoteistycznćj na gruzach politeizmu. 
Messjanizm, jak  widzimy, nie był żadnym 
dorywczym wypadkiem i stanowi jeden 
z ważnych szczebli w rozwoju idei o po­
stępie.

Pierwszy raz tutaj spotykamy się z 
pruwdziwćm proroctwem, przedstawionem 
w formie logicznej i naukowej, aczkolwiek 
uznsadnioućm na czysto podmiotowćm za­
patrywaniu się. Jeżeli bowiem przyznamy', 
źe zadaniem wszelkiój nauki jest proroc­
two, to jest przepowiedzenie mających na­
stąpić wypadków' w danych i oznaczonych 
w arunkach, w takim razie z dążnością 
podobną nauki społecznćj spotykamy się 
po raz pierwszy w teorji messjanistycznćj. 
By jednak uniknąć wszelkich nieporozu­
mień, zmuszeni jesteśm y obszerniój rzecz 
tę tutaj rozebrać.

Nauką zowicmy zbiór twierdzeń (albo 
doktryn) odnośnych do całćj jakiój grupy 
objawów przyrodniczych, rządzonych przez 
te same prawa niezmienne. Nauką przeto 
chemji będzie skupienie systematyczno 
wszystkich pojęć odnośnych do całego 
obszaru praw rządzących objawami okre­
ślonego połączenia się ciał jednych z dru- 
giemi. Nauką zaś społeczną będzie zbiór 
wszystkich takich doktryn, które pocho­
dzą ze zbadania praw kierujących obja­
wami społecznymi. Celem zaś bezpośre­
dnim wszelkićj nauki jest przyniesienie

korzyści ludzkości. Może kto osobnikowo 
badać jakąkolw iek kategorję objawów świa­
towych dla jakiejś pozornćj ciekawości, 
lecz jego odkrycia (jeżeli przy podobnćm 
badaniu są one moźebne) nie zostaną za 
łączone do kadrów naukowych, bez tego 
by w danćjźe chwili nie otrzymały cechy 
korzyściow'ój. Nauka dla nauki tak  samo 
nie istnieje, jak  nie istnieje sztuka dla 
sztuki, lub rzemiosło dla rzemiosła. Aby 
zadość uczynić temu żądaniu wszechludzi, 
nauka na mocy określonych praw logiki 
spekulacyjnćj, przekształca się w proroc- 
tw'o, wr prescience, jak to nazwał August 
Comte, a ku czemu polskiej nazwy jeszcze 
niema dotychczas ukutój. Opierając się na 
podstawie zdobytój wiedzy o jakiemśkol- 
wiek prawie przyrodniczćm, przepowiada 
ona co stanie się, skoro to prawo wejdzie 
w zastosowanie, co nastąpi, skoro pod jego 
działalność poddane będą pewne ciała 
przyrody. Tak tedy chemja może nam 
powiedzieć, żo skoro weźmiemy dwie ob­
jętości wmdu i jedną objętość tlenu i po­
stawimy je w pewnych określonych wa­
runkach, wówmzas to dwa ciała połączą 
się ze sobą, wytwarzając dwie objętości 
wody. Zatem tutaj chemja prorokuje, prze­
powiada — i jako  taka jest korzystną dla 
ludzkości. To samo z nauką społeczną. 
Jeżeli ona jest ukonstytuowaną, jeżeli jest 
zbiorem twierdzeń względem odkrytych 
praw, rządzących objawami społecznymi, 
jeżeli jednóm słowem jest nauką, a nie 
zbieraniną dat chronologicznych lub eko­
nomicznych faktów, w takim razie może 
nam przepowiedzieć co nastąpi, skoro będą 
istniały pewno warunki i ‘ skoro pewne 
prawa będą wprowadzane w działalność.

W racając do messjanizmu, by zastoso­
wać doń to, cośmy powiedzieli w powyż­
szym ustępie, musimy zauważyć naprzód, 
iż "w owych czasach nie istniała żadna 
jeszcze wiedza o prawach rządzących spo­
łecznością, a przeto naukowe proroctwo 
było niemożebnćm. W  teorji jednak  mes­
sjanistycznćj spotykamy się z pierwszą 
próbą logiczną tego proroctwa, poprzednie 
bowiem proroctwa żydowskie nie mogą 
być uwzględnione, gdyż przeważnie wcale 
nie istniały, a zostawały zazwyczaj sfor­
mułowane po dokonanym już fakcie, lub 
tćż nie będąc oparte ani na żadnych po ­

przedzających badaniach, ani tćż na ja  
kichkolwiek podmiotowych choćby twier 
dzeniach co do objawów przeszłości, ogła 
szane były w widokach bardziój politycz­
nych niż naukowych. Sama ta ogólna ich 
cecha, iż zawsze i wszędzie przepowiadają 
klęski i nieszczęścia, zdradza ich cel wi­
doczny, skierowany przeciw odbywającym 

i się w danćj chwili reformom lub jakim- 
I kolwiek zmianom. Messjanizm zaś jest 
pozbawiony tego attrybutu. Opiera on sie 
na objaśnieniu objawów przeszłości, które 
to objaśnienie będąc podmiotowćm, staje 
się koniecznie (inaczćj być nie mogło) 
podstawą także podmiotowego przepowie- 
dzenia przyszłości. Podczas gdy śmiało 
powiedzieć możemy, źe wszystkie poprze­
dnie proroctwa, w dodatnich kształtach 
przedstawiające przyszłość, są sfabryko­
wane w późniejszych czasach, źe zaś tylko 
te, które widoki polityczno miały na celu, 
mogły rzeczywiście istnieć (chociaż i mię­
dzy ostatniemi dałoby się odszukać sporą 
ilość fałszywych co do pochodzenia, nie 
zaś pod względem twierdzeń, gdyż z tego 
punktu zapatrując się, wszystkie są fa ł­
szywe, nie będąc oparte na żadnych ba­
daniach przedmiotowych), w takim razie 
messjanizm jest pierwszą przepowiednią 
dodatnią, otwierającą uroczy widok na 
przyszłość i posiadającą optymistyczną 
cechę w zastosowaniu politycznćm. Powta­
rzamy przeto, źe w teorji tćj spotykamy 
się po raz pierwszy z dążnością przepo- 
wiedzonia przyszłości — z dążnością acz­
kolwiek nie naukową, w każdym razie 
osnutą na ścisłych podstawach logiki spe­
kulacyjnćj. Jako taka wykazuje już ona 
przeto dość doniosły stopień rozwoju u 
mysłowego ludzkości i zajmuje jeden z 
ważniejszych szczebli w dziejowym prze­
biegu idei o postępie. Zaznaczywszy tę 
chwilę spekulacyjnego udoskonalenia, prze­
chodzimy dalćj.

(C iąg dalszy  nastąp i.)

Spro sto w an ie .- -w  Odcinku nr. 271 wkra­
d ły  się następujące błędy: szpalta  2, wiersz 24, 
zam iast: og ó ln a  formułkę, czytaj: ogólne for­
mułki; szpalta  5, w iersz 5 z dołu, zamiast: 
przedmiotówem, czytaj podmiotowćm.

nie było, jeźli myślano, źe na tćj dro­
dze zdobędzie się „zasadę“ łatwićj m a­
jąc  jak i taki prejudykat, to się omylo­
no — i prawdę mówiąc, nie mogło być 
inaczćj: wszak w sferach najwyższych
znali i znają dobrze różnicę, jak a  zacho­
dziła i zachodzić będzie ex lege między 
nominacjami w swoim czasie: Kulmera
(Kroata) Secserń, Maur. Esterhazego (W ę­
grów) — a teraz Grocholskiego z jednćj 
s trony : a ministrów dla Kroacji — czy 
się zwą tak lub inaczćj.

Niemieckie dzienniki taką dają wersję 
przyszłym zamysłom rządu:

Chcą popróbować najprzódj, czy się 
nie uda znaleść ochotnika na ministra — 
zastępcę Grocholskiego z Galicji.

O toby nie trudno, bo katonizmu u 
nas mało, ale warunki ? — Mają być ta ­
kie, żeby Ekscelencja in spe, zobowiąza­
ła  się przyjąć ustępstwa jakie dają — 
bo pewności niema, co chcą dać d z i ś ,  
kiedy zdobyli władzę i wpływy. Potem 
ma wziąść na siebie, źe reprezentacja 
k r a j u  p r z y j m i e  co dać chce mini­
sterjum i Auersperg. Rozumie się, źe po­
dobna rękojm ia choćby w cichości dana 
nic nie znaczy, jako prawdziwa manife­
stacja rządu : ź e  c h c e  ugody i zgody.

Jeżeli sejm nie przyjmuje — więc wszy­
stko było zręcznym może manewrem, ale 
któren jes t a j  o u r , któren z umysłu i 
obrachowania odprowadza nas od postula­
tów legalnych.

Mówią, źe zwfócono uwagę na hr. L u ­
dwika Wodzickiego u góry i że mają 
nadzieję, iż się uda choć na pozór utrzy­
mać tradycję ministra — Polaka, ba 
portefeuill.

Francja.
Nicea 21 listopada.

Niedawno miasto Saint-Quentin obcho 
chodziło rocznicę bohaterskiego oporu 
swojego przeciwko Prusakom , przy tćj 
okazji zaproszony na uroczystość Gamm- 
betta powiedział mowę, którą w całćj roz­
ciągłości można przeczytać w Eepublique 
frangaise, inne dzienniki także z nićj po­
dały wyjątki dłuższe lub krótsze. - Mowa 
ta ze wszech m iar zasługuje na uwagę, 
jako wyraz żądań i oczekiwań partji re- 
publikańskićj. Rozpada się ona na dwie 
części: pierwsza zawiera swo żądania, w 
drugićj wystawia mówca istniejący stan 
rzeczy i ztąd wyciąga horoskop dla przy­
szłości Francji.

Godnem jest powtórzenia, co właśnie 
w pierwszćj części powiedział Gambetta 
w przedmiocie wychowania publicznego 
świeckiego i oddzielenia kościoła od pań­
stwa. Oto ten u stęp : „Przypomnijcie so­
bie panowie, źe siedm lat temu z powo­
du znakomitych nsiłowań wolnćj myśli 
francuzkićj papież uznał za stosowne zro­
bić przegląd wszystkich nowych zasad , 
z których wypływają nasze prawa cywil­
ne i polityczne: urządzenie naszćj rodzi­
ny, naszćj w ła sn o śc i, n a szeg o  p a ń stw a ,  
wspaniały szereg praw, składających się 
na niezależność każdego z n a s , wolność 
dochodzenia, wolność druku, prawo zgro­
madzeń i stowarzyszeń. Otóż na każde 
z tych praw rzucił papież klątwę. Jestże 
tedy rzeczą naturalną, skoro władza du­
chowna oświadcza się z taką otwartością, 
wychowanie przyszłych pokoleń oddać w 
ręce ludzi, którzy w sumieniu swojem zo­
bowiązali się do szerzenia podobnćj nau­
k i?  Powierzywszy im wychowanie, jeźli 
wam wypadnie odezwać się do energji lu­
dzi, przez takich mistrzów wykształco­
nych, jeźli zechcecie poruszyć ten naród 
cały, jeźli będziecie jem u mówili o obo­
wiązkach obywatelskich, jeźli zapragnie­
cie w nim obudzić ideje ofiary i poświę­
cenia się za ojczyznę, ujrzycie przed so­
bą pokolenie zniewieściałe, niedołężne z po­
korą przyjmujące wszelkie k lęsk i, niby 
wyroki Opatrzności.“

Dalej przystępując do odmalowania we 
wnętrznego stanu k ra ju , żąda Gambetta 
nowych wyborów do zgromadzenia naro­
dowego , dzisiejsza bowiem izba uważa 
się za prowizoryczną i nie chce rzeczy 
pospolitej uznać, jako stałą formę rządu 
we Francji. Żądanie swoje uzasadnia mów­
ca, jak  następuje: „Nie lękamy się by- 
najmnićj o utwierdzenie rzeczypospolitćj, 
lecz aby ona nie wypadła z łaski narodu, 
aby jćj nam nie skradziono, trzeba, żeby 
była czynną, żeby pod jćj znakiem od­
bywał się postęp; dla tego to wobec zgro­
madzenia, które się opóźnia z konstytu­
cją republikańską, któro odmawia krajo­
wi jego stolicy, które formę dzisiejszego 
rządu raczy uważać za czasową i nomi­
nalną, jesteśmy gotowi krytykować jego 
postępowanie i potępiać przed k ra jem , 
jako prawdziwą uzurpację. Dla tego to 
zapraszamy wszystkich naszych przyja­
ciół, aby się połączyli z nami i domagali 
się nie w interesie p a r tji, ale w interesie 
całego narodu, nowego zgromadzenia, wię­
kszości pewnćj i niezaprzeczonćj, coby 
wzięła w swoje ręce przygotowanie wszyst­
kich reform.“ Póty ma Gambetta zupełną 
rac ję , a nawet w praktyce jego żądanie 
nie spotka się z wielkiemi trudnościam i; 
dzisiejsza izba deputowanych nie jest wca­
le popularną, bez program u, zakłócona 
wewnątrz niesnaskami partji, meumiejąca 
stawić czoła przeciwnościom, nie potrafi 
utrzymać się długo i lada wypadek może 
przyspieszyć jćj rozwiązanie.

Ale co dalej mówi były dyktator, na 
to w zupełności przystać nie można. D o­
wodzi o n , źe cały naród oświadczył się 
za rzeczpospolitą, która jest jedyną for­
mą rząd u , zdolną zaspokoić wymagania 
wszystkich partji politycznych, wyjąwszy 
naturalnie Bonapartystów# których nazywa 
złotą bandą pasożytów, przywódzcami ma­
skarady cesarskićj. Oblicza on, źe owe 6 
miljouów plebiscytarjuszów, które głoso­
wały za rządem cesarskim, wszystkie pra­
wie przejdą do obozu rzeczypospolitćj. 
Naprzód tak zwana dem okracja, wyno­
szącą najmnićj 4 miijony, która w do- 
brćj wierze sądziła, źe cesarstwo ma być 
urzeczywistnieniem wielkich zasad 1789 
roku , która żądała i dziś żąda równości

w obliczu prawa, oświaty ludowćj, obo- 
wiązującćj służby wojskowćj uszczuplenia 
przywilejów duchowieństwa i sprawiedli­
wego podziału ciężarów publicznych.

Cesarstwo oszukało demokrację i na 
własną korzyść wyzyskało dziedzictwo 
wielkićj rewolucji; ci tedy ludzie, naucze­
ni nieszczęściem, a wolni od podbechty- 
wań napoleońskich, z prawa i z uczuć 
są stronnikami rzeczypospolitćj. Obok tak 
znacznćj siły stronnictwa dem okratyczne­
go stoi szczupła garstka ludzi przeszłości, 
legitymistów rozmaitych odcieni. Francja 
nie może zapomnieć usług, które ich oj­
cowie jćj oddali; ale właśnie ta okolicz­
ność powinna ich zmusić do zerwania 
z ideałem zużytym i na nic niezdatnym, 
a do połączenia się z F rancją nową. W y­
pada im rozważyć, że rząd republikański 
jest najliberalniejszym ze wszystkich i on 
to potrafi świetną rolę zapewnić ich ta­
lentom, pilności i wykształceniu.

Pozostają wreszcie tak zwani konser­
watyści liberalni, którzy nie mają ideału 
ani w przyszłości, ani po za sobą; mają 
tylko interesa, których godzi się bronić, 
jeżeli są słuszne. Tę partję podciąga mów­
ca pod dwie kategorje: Jedna obojętna 
na wszystko, co przechodzi zakres jćj 
bilansu, spuszczała się zawsze na znako­
mitego zbawcę, który zaręczywszy za po­
rządek, robił, co mu się podobało; ta 
kategorja uważała społeczność za rodzaj 
stowarzyszenia, w którćm dyrektor zobo­
wiązał się dostarczać żołnierzy, księży i 
żandarmów, nie miała więc o co się tro­
szczyć, a dziś z przerażeniem widzi się 
mnićj bogatą, a bardzićj zagrożoną. D ru ­
ga kategorja nierównie szacowniejsza skła 
da się z ludzi oględnych, ostrożnych, na­
wet trochę bojaźliwych, którzy w rządzie 
republikańskim mogliby reprezentować 
żywioł prawdziwie konserwatywny, hamu­
jący zbyt szybkie zapędy stronnictwa po­
stępowego.

Łatwo zauważyć, żo to jest bardzićj 
teoretyczne przedstawienie rzeczy i raczćj 
skreśla aspiracje partji republikańskiój, 
aniżeli odwzorowuje wzajemno stosunki 
politycznych stronnictw we Francji. W nio­
skowi, jaki wyciągnął Gambetta ze swo- 
jćj mowy, źe wszystkie wymienione stron­
nictwa muszą się połączyć z republika­
nami, temu wnioskowi opiera się tymcza­
sem rzeczywistość. Demokracja jes t roz­
darta na mnóstwo frakcji, a nie zapomnij­
my, źe i komuna, do którćj republikanie 
wcale nabożeństwa nie mają, także do 
demokracji należy; legitymiści z rzeczą- 
pospolitą się nie połączą, duchowieństwo 
patrzy na nią krzywćm okiem za wydzie­
ranie sobie z rąk moralnćj opieki nad 
ludem; wojsko nie ma do republikańskie­
go rządu zaufania, którego zwłaszcza nie 
mogła wzbudzić komisja, wysadzona do 
rewizji stopni i nagród wojskowych. Z 
burżuazji i tych ludzi, których Gambetta 
za prawdziwych konserwatystów uważa, 
korzyść niewielka; uznają oni rzo czp o sp o -  
litę , ja k  się u zn aje  dob re u rodzaje, albo 
m orow e powietrze; uznają fakt dokonany, 
nic więcćj. Partja republikańska ze swo­
im programem odrodzenia Francji musi 
na sobie samćj polegać; bo nawet na lud, 
którego dobra pragnie, rachować nie mo 
źe; ten lud nurtują z jednćj strony zwo­
lennicy In ternational^  z drugićj bona- 
partyści.

Dekretem z d. 17 b, m. rząd zawiesił 
wydawnictwo dżienników L 'Avenir liberal 
i Le Pays, za to, że bójkę żołnierzy z po­
spólstwem w Ajaccio, którą wedle opinji 
powszechnćj wywołali bonapartyści, przed 
stawiły jako  niecną zasadzkę rządu na 
obywateli korsykańskich, sprzyjających 
niby Napoleonowi. Dziennik urzędowy 
podaje opis tćj burdy, którćj sprawcą ma 
być niejakiś Mattei, czeladnik od pie­
karza.

Dla przyspieszenia sprawy oskarżonych 
o udział w powstaniu paryzkićm utworzo­
ne zostały trzy nowe sądy wojenno: 21y, 
który ma zasiadać w Paryżu, 22 i 23 w 
Vincennes.

Rada jeneralna departamentu Orne od­
rzuciła nauką przymusową i bezpłatną. 
Ten fakt nie potrzebuje komentarza.

Progres de Lyon pisze, źe bonapartyści 
w Marsylji tworzą formalny spisek na 
korzyść człowieka Sedauu, źe nazwiska 
spiskowych wszystkim są znane i posie­
dzenia odbywają się publicznie w kole 
Focejskićm, przy ulicy Grignan. Zanadto 
głośno, a więc czy to praw da?

ale nawet wychowańcy akademji proszą 
o uwolnienie od obowiązków, którym nie 
będą w stanie podołać.

Akademja duchowna w Moskwie, w tćm 
ognisku prawosławia, niegdyś licząca set­
ki słuchaczy, dziś, pomimo wielu zwol­
nień przy wstępnym egzaminie, nie mo­
gła znaleść nawet 30 akadem ików ! Jest 
to minimum, które podług prawa pociąga 
za sobą zamknięcie kursu akademji. Zdaje 
się, źe i do Rossji da się zastosować za­
sada wielkiego myśliciela Tomasza Buckie ̂  
Ż3 ze wzrostem cywilizacji pewnego kraju 
zwykle daje się widzieć upadek dwóch 
kast, wojennćj i duchownćj. Co do pier­
wszćj, to się najzupełnićj sprawdziło, bo 
słyszymy ciągłe skargi wr Rossji na brak 
oficerów, teraz zaś przyszła kolćj i na 
duchowieństwo.

Redakcja Gołosu otrzymała list od mie­
szkańców pewnego miasta gubernjalnego 
w Królestwie, opatrzony w-ielu podpisami, 
w którym uskarżają się na naczelnika 
Niemca temi słowy: „Poprzedni naczel­
nik był Rossjanin, a ten Niemiec czystój 
krwi; tamten wprawdzie nie dawał nam 
wyższych posad, ale w każdym razie nie 
usuwał od urzędów i pensje wypłacał 
akuratnie. Ten zaś, Niemiec, powydalał 
jak  Rossjan, tak i nas Polaków, t. j. w o- 
góle Słowian etc.“ Podpisani na liście 
oświadczają, że nie było innćj możności 
do usunięcia krzywd wyrządzonych przez 
Niemca, ja k  odwołanie się do społeczeń­
stwa rossyjskiego.

Rossja.
[ P r a c e  z i e m s t w  o k o ł o  p o d n i e ­

s i e n i a  o ś w i a t y  l u d u  — w s t r ę t  d o  
s t a n u  d u c h o w n e g o  — s k a r g i  z 
K r ó l e s t w a  n a  u r z ę d n i k a  N iem ca . 
Zarząd ziemiański gubcrnji nowogorodz- 
kićj przyszedł do przekonania, źe najlep 
szym środkiem do podniesienia oświaty 
lu d u — jest wykazanie jćj praktycznćj do­
niosłości. W  tym celu uchwalono naucza 
nia w szkołach rzemiosł. Większość prze­
prowadzająca uchwałę, motywowała ją w 
sposób następujący. Dla ludu wiejskiego, 
dosyć jeszcze ciemnego, korzyść oświaty, 
korzyść moralna, nie jest dostatecznie zro­
zumiałą i należycie ocenioną, co jest po 
części powodem, źe skoro się przekonają, 
że dzieci jako  tako umieją czytać i pisać, 
natychmiast odbierają je  ze szkół.

O osiągniętej doskonałości w czytaniu 
i pisaniu sami nie są w stanie sądzić, więc 
powodów dalszego kształcenia wcale nie 
mają. W  razie zaprowadzenia w s z k o ł a c h  
nauki rzemiosł, włościanie będą w stanie 
zrozumieć wynikające ztąd korzyści ma- 
terjalne i konieczność dalszego udoskona- 
enia, co ze swój strony niepozostanie bez 

wpływu i na rozszerzenie szkół począt- 
sowych.

W yższe zakłady naukowe,^ przeznaczo­
no dla kształcenia duchowieństwa, uskar­
żają się na brak kształcącćj się m łodzie­
ży. Liczba wstępujących do duchownych 
akademji z każdym rokiem zmniejsza Bię 
w ogromnych rozmiarach. Nietylko ci, 
którzy pokończyli seminarja rzucają stań 
tapłanski, a obierają sobie inny zawód,

Sprawy miejskie i powiatowe.
Szkoła rea lna .—Dowiadujemy się, źe nie­

które klasy tutejazćj szkoły realnćj są tak prze­
pełnione uczniami, iż ci nie tylko siedzićć ale 
nawet stać gdzie nie mają. Tak się rzecz ma 
z III klasą, gdzie przeszło 100, i .  z V klasą, 
gdzie 165  jest uczni. Że pożytek z nauki przy 
tak wielkićj liczbie uczni nie musi być wielki, 
samo przez się rozum ie; bo niepodobna jest 
nauczycielowi dopilnować porządku na lekcji, 
gdzie jeden drugiemu na nogi włazi a na ple­
cach pisze, a zważyć przytem należy, że i tak 
rok ten szkolny zmniejszonym został do 9-ciu 
miesięcy skutkiem spóźnionćj organizacji. .Przy­
tem jakież tu widoki dla zdrowia uczni jak i 
nauczycieli np. w klasie V, gdzie 165 uczni 
się gniecie w sali zaledwie na 50 wystarcza- 
jącćj. To też prawie codzień któryś z uczni 
zasłabnie, każden zaś z nauczycieli po godzi­
nie tam odbytćj wychodzi jak z łaźni parowćj, 
z tą różnicą, źe w łaźni położyłby się na łóżku  
celem ochłodzenia, tu zaś wychodzi na pole i 
przeciągi. Każda godzina taka musi być męką 
dla nauczycieli również i dla uczni, którzy po 
6 godzin dziennie w takim tłoku Biedzićć lub 
stać są zmuszeni. A już to czwarty tydzień 
mija jak szkoła zaczęta. Czyż więc nie było 
dość czasu do ocenienia, źe taki stan rzeczy 
zdrowiu i nauce szkodliwy! Dawnićj rzeczy 
takie r o z s t r z y g a n o  tu w namiestnictwie szybko, 
dziś potrzeba kilku komisji, które jednozgod- 
uie wpierw zdecydować Bię muszą, że nie mo- 
zua narażać zdrowia 165 młodych ludzi. Czyż­
by w takich wypadkach dyrekcja szkoły nie 
miała wiary i zaufania władz przełożonych, 
iżby sama bez wielkićj pisaniny mogła tę rzecz 
rozstrzygnąć i paralelkę utworzyć! Sądzimy, 
ze w takich razach wystarczać powinno radzie 
szkolnćj doniesienie jćj o utworzeniu paralelki 
jako fakcie dokonanym, w przeciwnym razie 
będzie ona ciągle dla nas macocha, i ciągle na 
pamięci mićć będziemy: „do Boga wysoko, do 
Lwowa daleko! “

Wiadomości z literatury i sztuki.
T e a t r . — W  sobotę odegraną została „In­

tryga i miłość. “ —  Tragedja ta już nieje­
dnokrotnie przedstawiana w ostatnich czasach 
na tutejszej scenie, stanęła i dziś przed okiem 
publicznćm z temi samemi szczerbami co da­
wnićj. Będąc przekonani, że obecny zarząd 
dyrekcyjny musiał ich istnienie uznać za ko­
nieczne lub potrzebne, poprzestajemy na tćj 
wzmiance, a poświęcamy tylko słów kilka grze 
artystów.

Jako prezydent wystąpił świeżo angażowany 
p. Zboiński. Nad grą jego wstrzymujemy się 
z sądem. W ypowiedziawszy bowiem takowy, 
musielibyśmy zapytać: kto winien? czy artysta 
posiadający niezaprzeczone zdolności , choć 
jeszcze nie wyrobiony, czy reźyserja mogąca 
przy danych warunkach wiele a przynaj mnićj 
coś uczynić.

P. Ładnowskiego z każdym dniem coraz 
więcćj cenimy. Artysta nie zasypiający nawet 
i na laurach powodzenia, na wysoki zasługuje 
szacunek. Rolę Ferdynanda przeprowadził on 

wielkićm rozumieniem i owym niekłamanym  
zapałem, który jest wybitną cechą jego talentu. 
W scenie z Kalbem i następnym monologu, 
jakotei w akcie 5 był znakomitym, tylko poza 
przedśmierlna nie wypadła szczęśliwie.

Sympatyczny p. Eker był na swojćm miej­
scu. Jego Kalb nie dał się uwieść wabiącćj 
pokusie, i w yszedł zwycięzko z niebezpieczeń 
stwa, którem mu groziła przesada.

Lady Millford miała wyborną przedstawi­
cielkę. P. Hofmanowa w miejscach płonących 
namiętnością świetną grą imponowała. Jćj talent 
znalazł w tćj roli materjał, który z korzyścią 
dla sztuki umiała zużytkować artystka.

P . Fiszer usiłował przedstawić Wurma. Mó­
wimy „ usiłował, “ przez wzgląd na stosunek 
j a k i  z a c h o d z i ł  pomiędzy grą jego a grą innych 
artystów. Za wielki to był ciężar dla bark 
jego na krakowskićj scenie, przez co niestety 
Bztuka w‘ele straciła. Charakteru sam stworzyć 
nie zdołał, a naśladując o ile sobie przypomi­
namy niepoczesny oryginał, wziął z niego wię­
cćj własności ujemnych niż dodatnich. W  sce- 
me aktu 3, w którćj się dwie wielkie potęgi 
ścierają z sobą, w którćj, źe tak powiemy sza­
tański rozum rozpoczyna walkę z anielskićm  
sercem, możeby się groźniejszą i więcćj domi­
nującą wydała broń Wurma, gdyby Ludwika 
nie stanęła na wysokości zadania nakreślonego; i 
tu słaby zapaśnik rzucił rękawicę — ale poza 
siebie. Rola ta przekonała zapewne dyrekcję, 
że wszelakie usiłowania nie przynoszą p o zy  
danego plonu, jeżeli chęć artysty nie posiada 
jeszcze odpowiednićj możności. Sztucznem go­
rącem wybujałe rośliny prędko niszczeją.

P . Rychter w roli Millera nie zawiódł wj" 
obrażenia jakie mamy o jego dramatycznych
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zdolnościach. W szystkie wybuchy gorączku­
jących myśli uw ydatniał z całą świadomością 
tajników  sztuki, a na instrum encie ojcoffskiej 
miłości oddał artystycznie ten  nieszczęśliwy' 
m uzyk każdy dźwięk uczucia m iotającego ser- 

! cem.
Mówią, że p. Ekerow a w żadnćj roli z łą być 

nie może. Z przyjem nością to zdanie podno­
simy tu ta j, aby  artystce złożyć wy'raz należne­
go uznania za trafno pojęcie i jęd rne  p rzed­
stawienie starćj Millerowćj.

Ludw ikę grała p. Parżnicka. T a  wysoce 
utalentow ana i myśląca a rty s tk a , odznacza się 
głębszćm  studjowaniem ról i szczęśliwymi pom y­
słami w stw arzaniu dla nich charakterów . — 
W  kaźdój roli widzimy ją  inną, w każdćj znać 
sum ienną nadzw yczaj p racę , którćj też z a ­
wdzięcza pow odzenie swoje. W  tragedji Szyl- 
lera od pierwszćj do ostatnićj sceny nie mamy 
jój nic do zarzucenia, od pierwszćj do ostatnićj 
sceny podziwialiśmy jedno litą  całość w n a j­
lżejszych odcieniach subtelnie wykończoną. — 
Nie goniąc za chwilowym efektem, nie wybiegła 
nigdy z granic praw dy i naturalności, a wyraz 
oblicza i ruchy zgodnie harm onizujące z treścią 
Błów, znamienicie uw ydatniły we wszystkich 
przejściach uroczą postać cierpiącego dziew­
częcia. Szczytu skoriczoności dosięgły jś j  sceny 
z W urm em , L ady Millford i w akcie 5, szcze- 
gólnićj z W urm em w którćj tragiczność po ło ­
żenia odznaczająco podnosiły  w ygłaszania od- 
odrębną właściwością uderzające.

W ystępującem u za lokaja należy zwrócić 
uwagę, że służący w wielkich domach z usza­
nowaniem przem awiają do swych panów.

Sztuka m iała wielkie powodzenie, a niektóre 
sceny obudzały  niezm ierny zapał. Oklaskami 
publiczność obdarzyła pp. Parżnicką, Ladnow- 
skiego, R ychtera , Hofmanowę i E k era ; najhoj- 
nićj pierwszych.

Liberation de la F rance  par un impbt sur
le capital. — P od  tym napisem w ydał Ksawery 
hr. B r a n i c k i  m ałą broszurkę, sk ładającą się 
z dwóch części, a  raczćj z dwóch broszur. — 
W  pierwszćj z nich proponuje au tor nałożenie 
podatku w wysokości trzech od sta na cały  k a ­
p ita ł Francji d la spłacenia Prusom  3 miljardów 
długu.

W edług obliczenia statystycznego w r. 1868 
ruchom a i nieruchom a w łasność we Francji w y­
nosiła z górą 137 m iljardów ; w tś j liczbie w y­
padało prawie 97 miljardów na w łasność n ie­
ruchom ą. W  obecnćj chwili — pomimo zniżenia 
cen w skutek  wojny — ta  ostatnia w łasność wy­
nosi jednak  praw dopodobnie z górą 100 miljr.

Otóż nałożyw szy na n ią  3 od sta podatku, 
otrzym am y potrzebne trzy  m iljardy; resztę zaś 
podatku  możnaby poświęcić na podniesienie 
przem ysłu

Lecz nie w tym celu, widać, broszurka ta 
je s t napisana. W net bowiem po w yłożeniu tego 
projektu  ekonomicznego następuje druga część 
p. n. „ Quelques mots stir la situation actuelle", 
w którćj au tor przyznaje się otwarcie, że je s t 
zwolennikiem cezaryzm u, i w kilku słowach wy­
głasza Bwe w yznanie wiary.

Największym — w edług niego — nieprzyjacie­
lem cywilizacji i porządku je s t ultram ontanizm . 
Aby zagłuszyć „szkodliw y" ten pierwiastek i 
„zmusić księży katolickich do w ypełniania swych 

a obowiązków religijnych, a niem ieszania się do 
po lityk i", trzeba „ręki żelaznćj, silnej; trzeba 
cezary zm u ".— L ecz cóż je s t cezaryzm według 
au tora? — Oto głowa rządu powinna być za­
razem w ładzą wykonawczą i prawodawczą. 
Może ona wprawdzie „ze względu na przesą­
dy" przypuścić do udziału „jakieś ciało praw o-' 
dawcze lub izbę deputow anych", lecz to  są 
„drobnostki, o których niew arto w spom inać". 
Non ragionam di lor, ma guarda e passa  —  po­
w iada au tor z D antem .

Przypuszcza jeszcze au tor w yższą formę rządu 
aniżeli cezaryzm , a nią je s t sejm złożony z jak  
najm niejszćj liczby posłów, —  coś w rodzaju 
areopagu greckiego.

Nakoniec wymawia z jednćj strony rządowi 
Wersalskiemu, że tak barbarzyńsko postępow ał 
z kom unistam i; z drugićj zaś strony gniewa się 
na sąd wojenny, że nie u kara ł srożćj sprawcy 
obalenia kolum ny Vendome. Zawiadamia przy- 
tćrn publiczność francuską, żc podczas wojny 
miał zam iar sformować oddział partyzancki, 
wyekwipować go i uzbroić swoim kosztem ; ale 
niestety! w ładze wyższe nie pozwoliły mu od 
dać swoje mienie i przelać swą krew  za te 
drugą ojczyznę, k tórą on tak  całćm  sercem 
ukochał, że zapom niał naw et o pierwszćj.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Sześć prelekcji z dziedziny sztuki od­

będzie się na dochód uczniów szkoły sztuk 
pięknych w sali radnćj m agistratu  w Krakowie 
w godzinach południowych od 12 do 1, w nie­
dziele, środy i piątki.

P r o g r a m :  1. „ 0  znawstwie w dziedzinie
dzieł i przedm iotów sztoki przeszłości, “ pre­
lekcja w stępna, z w ystaw ą; prof. W . Lus/.cz- 
kiewicz.

2. „O sztycharstw ie," z wystawa arcydzieł 
sztyeharstw a; P . Antoni Zaleski.

• 3. „ 0  medalach i kam each ," z wystawą; 
W . Rudzki.

4. „O królowćj E lżb iecie ," z V tomu Ja- 
gellonek, z wystawą tryp tyku  i portretów  tych­
że; hr. Aleks. Przeździecki.

5. „O artystycznych usiłow aniach najnow ­
szych czasów," z w ystaw ą; prof. W . Pol.'

6. „O malarstwie religijnćm z XV wieku, 
z w ystaw ą; p. Luc. Siemiński.

K om itet urządzający odczyty:
T. Łosik. — W. Eljasz. 

Spodziewamy się, że publiczność licznćm 
uczęszczaniem na te w ykłady przyjdzie w po 
moc m łodzieży kształcącej się w zawodzie sztuk 
pięknych i skorzysta ze sposobności zapozna­
nia się w tym cyklu wykładów  z głównemi 
kierunkam i sztuk pięknych. P ierw sza prelekcja 
odbędzie się we środę.

Odczyty publiczne treści pedagogicznćj I 
p. L ucjana Falkiewicza, mianowicie „ 0  tem pe­
ram entach dzieci," miane w maju b. r. w tu ­
tejszym  „Postępie," wychodzą w Opiekunie do­
mowym, czasopiśmie warszawskićm, poświeco- 
nćm przew ażnie w ychow aniu . u

Odczyt . — W  piątek  na  wieczornem zebraniu I 
w Czytelni akadem ickićj odczytał p. L u d w i k  
R z e w u s k i ,  słuchacz uniw ersytetu, zajm ującą 
rozprawę p. t. „K ilka uwag o broszurze H. 
Pawlickiego Materjalizm wobec nauki."

Jutro (28 bm.) jako  w rocznicę zgonu Adama 
Mickiewicza odbędzie się o godzinie 7 wieczór 
w czytelni akadem ickićj pam iątkow a uroczystość 
którćj program  je s t następu jący :

1) O dczyt p. t. „Pobyt Mickiewicza w W il­
nie" —  D obrow olski;

2) „G rób piew cy" —  chór męski A b ta ;
3) N okturn Szopena Es-dur opus 9  na  forte- 

pjan — Elektorow icz;
4) „K oncert nad koncertam i Jank ie la"  Mi­

ckiewicza, deklam acja —  Sądecki;
5) „Pam iętaj" Zarzyckiego, śpiew — Cho- 

lewicz;
6) Skrzypce, solo — G luziński;
7) „Do gw iazd", chór męzki Kiickena.
8) „Na zgon M ickiewicza" G rudzińskiego, 

deklam acja — G rudziński;
9) M arsz pogrzebow y Szopena na fo rtep j.— 

Elektorowicz.
D la osób przez członków wprowadzonych 

wstęp wolny.
Nabożeństwo żałobne, które Bię miało od­

być w rocznicę śmierci śp. A d n m a M i c k i e -  
w i c z a  tj. dnia 28 bm ., odłożono na  ś r o d ę  
29 bm ., gijyż we w torek z powodów kościel­
nych odprawić takowego nie można. N abożeń­
stwo odbędzić się w kościele świętćj A nny o 
godzinie 11 przed południem  z udziałem  tow. 
„M uzy", k tóre w ykona Requiem  V erhulsta.

Pierw szy ślub cywilny w  Krakowie. —
W  m agistracie tutejszym  przylepiono za k ra t­
kami ogłoszenie zapow iedzi zaw rzeć się mają­
cego m ałżeństw a między p. W o j c i e c h e m  
W a c h l o w s k i m ,  profesorem  gim nazjalnym 
w Bićlsku, bezwyznaniowym, a  panną C e l e -  
s t y n ą G e i s l e r ,  izraelitką, córką tutejszego 
adw okata krajowego dra A dolfa Geislera.

Będzieto więc pierw szy przypadek w K rako­
wie od czasu w ejścia w życie nowćj ustaw y o 
ślubach cywilnych, że para  oblubieńców zam iast 
przed osobą duchowną, łączyć się będzie wobec 
prezydenta m iasta węzłem małżeństwa.

Gazeta Narodowa w czorajsza została sk o n -1 
fiskow aną. . .  zapewne na cześć nowemu gabi­
netowi.

Orkiestra  pułku Gorizutti w ykonała na
wczorajszym koncercie k ilka celniejszych utw o­
rów. A rję z N abuhodonozora jak  również pieśń 
z Fausta , odegrano bardzo sym patycznie.

D yrekcja orkiestry pow inna się szczególnie 
starać o w ypełnianie programów klasycznie)sze- 
mi utw oram i; bo tylko przez to koncerta te  — 
na k tóre ju ż  teraz publiczność tak licznie uczę­
szcza — mogą się stać z czasem bardzo popu­
larnem u

Podczas powszechnej w y s taw y  wiedeń­
skiej w r. 1873 , odbędzie się poraź pierwszy 
„Z jazd kierowników i nauczycieli z wszystkich 
europejskich i pozaeuropejskich zakładów  dla

ociem niałych." Myśl zwołania zjazdu poruszył 
dr. Ludwik A ugust F r a n k i ,  jeden  z założy­
cieli nowego w W iedniu izraeliekiego zakładu 
dla ociem niałych, a zapewniwszy sobie w tyin 
względzie poparcie ze strony m inisterstw a wy­
znań i oświecenia, tudzież ze strony rady m iej­
skiej m iasta W iednia, porozsyłał ju ż  zaprosze­
nia do w szystkich podobnych zakładów w E u ­
ropie i za Europą. Nie zawadzi nadm ienić 
przy  tej sposobności, że najdawniejszy zakład 
dla ociemniałych istnieje w Paryżu założony 
w r. 1784 , drugi z kolei co do czasu założenia 
znajduje się w W iedniu od 1804 r.

Pobór wojskow y w roku przyszłym  we­
dług Gołosa ma się  odbyć w eałćj monarebji 
rossyjskićj według skali ostatniego poboru , to 
je s t po sześć osób z tysiąca ogólnej cyfry p łc i 
męzkićj. W ed ług  Mosk. Wied. rada państw a 
niedługo będzie roztrząsała  p ro jek t podw yższe­
nia summy wykupowćj od osób pragnących się 
uwolnić od obowiązkowćj służby wojskowćj, 
oraz projekt zupełnego zniesienia prywmtnego 
najm u zastępców  w służbie wojskowćj.

Gorliwość medycynierki. — Jedna z p a ­
nien kształcących się w akadem ji medycznćj 
w Petersburgu, gorliwość swą posunęła do tego 
stopnia, że zażądała  wyłącznego pozwolenia 
na prace nocne w tea trze  anatom icznym , na co 
nie zezw ala ustawa akadem ji. Pomimo odmó- 
wnćj odpowiedzi, p rzekupiła stróża i felczera, 
i w ciągu nocy porznęła kilka trupów. Za 
takie przekroczenie ustawy została usuniętą 
od studjów  praktycznych.

S ta ty s ty k a  p r z e s tę p s tw  w  K o n g resó w ­
c e . —  Pom iędzy przestępstw am i za rok prze 
szły, następujące zasługują na uwagę: św ięto­
kradztwo i rozkopanie grobów 51 wypadków, 
obraza m ajestatu 8, wychodźtwo za granicę 
w gubernjach graniczących z A ustrją i P ru sa­
mi 589 , w ykroczenia przeciwko obowiązkom 
służby wojennćj 738 , przekroczenie przeciwko 
ustawie o zarazach na bydło 76, utworzenie 
band zbójeckich 3, gorszące i rozpustne p ro ­
wadzenie się 8 4 ; rozm yślne zabójstwa 105, 
mimowolne 717; dzieciobójstwo 170, umyślne 
poronienie 39 , sam obójstwa 288, pojedynki 1, 
obraza czci kobiecćj 191 , wieleżeństwo 23; 
rozm yślne podpalanie 302 , mimowolne 581* 
i nareszcie rozbój i rabunek 163 wypadków.

Trzęsienie ziemi. -L Z Pojezierza (Aussee) 
na Morawie, donoszą o dość silnćm trzęsieniu 
ziemi w dniu 5 b. m. około godz. 9 wieczorem. 
T rzykro tne  w strząśnienia faliste tak były gw ał­
tow ne, że zabudow ania poruszyły się i szyby 
popękały  w oknach Słyszano przytem  huki 
podziem ne, a jedno  źródło obfite wyschło.

Szybki w z ro s t  ludności w Danji.— W e­
dług dokładnego spisu ludności z d. 1 lutego 
1870  r., królestw o Duńskie liczy 1 ,781 ,741  
głów, podczas gdy w l8 6 0 r .  na tćj samej p rze­
strzeni co dziś D anja liczyła tylko 1 ,658 ,362  
mieszkańców. W  ostatnich 10-ciu latach lu ­
dność pom nożyła się zatem  o 1 7 6 ,379  głów, 
czyli o 1 0 ,9 7 °/0 , co stosunkowo jes t najznacz- 
niejszem pomnożeniem się ludności, jak ie  z wy­
jątk iem  lat od 1850  — 60 r., w X IX  stuleciu 
wykazać można. L udność K openhagi pom no­
żyła się o 16 ,8 5 °/q , a mianowicie z 155 ,143  
głow w zrosła do 1 8 1 ,2 9 1 , podczas gdy w in -1 
nych m iastach liczba mieszkańców zm niejszyła 
się.

Teatr .  —  W e wtorek dnia 2 8  listopada rb. 
„D am y i huzary", kom edja w trzech aktach, 
prozą przez A l. hr. Fredrę.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Ad. hr. K ra­
siński wł. d. z W arszaw y, M eliton M ałachowski 
ob., Olgierd B ułhak wł. d. z Kongresów ki; W. 
hr. Moszczeński z zoną wl. d. z W ołynia, Józef 
ks. W indisch-G ratz pułk . huz. z Rzeszowa, L. 
Tabaczyński ob. z Tarnow a, Józef bar. Baum 
wł. d. z K opytów ki, Emil L ipski oz. z Hinko- 
wa, K aro l Rogawski wł. d. z O łpin.

H O T E L  pod ROZĄ. Przyjechali: Kaz. Mo­
gielnicki wł. d., A rkadjusz W ęgrzynow ski ob., 
z R ossji; A. K aterlla  wł. d., A. R odzki wł. d., 
z K ongresów ki; A nt. G urski oby w. z Odessy; 
Edw ard M untzer z G ranicy; L eonard  Olpiński 
z Galicji.

S p r a w y  sądowe.

S p raw a  Tobolskiego.
W  sobotę wieczorem ogłoszono wyrok, 

stórym sąd u zn a ł:
Że Karol Tobolski i Karolina Breitel 

są winni zbrodni kradzieży z artyk. 171, 
1.73 i 174 ust. 2. lit. b. k. k. dokonanój

na majątku spadkowym Sobastajana J ó ­
zefa Antoniego Głowackiego, niewłaściwie 
Konstantym Szn&gą zwanego, jako bez­
pośredni spraw cy;

zaś ks. Franciszek Brzechffa jest win­
nym uczestnictwa w zbrodni kradzieży z 
art. 185 i 186 ust. k. k . ;

nadto Karolina Breitel jest winną prze­
kroczenia przeciwko bezpieczeństwu wła­
sności z art. 460 k. k. dokonanego, wzglę­
dem tejże masy — skutkiem czego sąc 
sk a za ł:

Karola Tobolskiego z art. 179 k. k. na 
karę ciężkiego więzienia przez lat sześć; 
Karolinę Breitel z art. 179 i 35 k. k. na 
karę takiegoż więzienia przez lat pięć, 
a ks. Franciszka Brzechffę z art. 186 k. 
k. na dwa lata pojedynczego więzienia, 
z zaostrzeniem dwom pierwszym postu 
raz jeden w tygodniu; nadto skazał ob­
winionych na poniesienie kosztów procesu 
i wykonania W'yroku; nadto Karola T o­
bolskiego i Karolinę Breitel niepodzielnie 
na wynagrodzenie szkody w kwocie 3,000 
rubli —  wreszcie tychże obwinionych i ks. 
Brzechffę niepodzielnie na wynagrodzenie 
szkody w sumie 12,000 rubli na rzecz 
spadkobierców po ś. p. Głowackim czyli 
Sznadze.

W yrok ten oparł sąd w części na przy­
znaniu obwinionych, w części na zezna­
niach świadków i na osiągniętych dowo­
dach.

Obwinieni odwołali się od wyroku do 
Wyźszćj instancji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sam bor 25 listopada. — Od kilku tygodni 

zboze na targach tu tejszych, k tóre co czwartek 
się odbywają, poszło bardzo w górę.

P łacono za korzec: pszenicy 12, ży ta  10, 
jęczm ienia 7, grochu 10, owsa 3 .50 . Drzewo 
cokolwiek spadło, bo niezm iernie niszczą lasy 
tak  pryw atne jak o tćż  zakupione od kam ery; 
sąg  twardego 8 — 9, miękkiego 5 — 6 z ła ., ale 
m iara bardzo skąpa.

KsięgoSUSZ.— P o d łu g  doniesienia c. k. rz ą ­
du [krajowego bukowińskiego z dnia 15 listo­
pada b. r . . sprawdzono księgosusz w kw aran­
tannie Nowosielickićj i zabroniono w puszczania 
byd ła  z B essarabji do tćj kw arantanny aż do 
dalszego zarządzenia.

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  25 listop. Następny zjazd fede- 

ralistów odbędzie się przed zebraniem się 
rady państwa w Wiedniu.

PbSZt 25 listop. (Posiedzenie izby niż- 
szćj.) Bujanovics oświadcza w' piśmie w y­
stosowanym do m arszałka, żc składa u- 
rząd sekretarza. (Przyjęto z ubolewaniem  
do wiadomości.)

Helfy nagli o odpowiedź na jego za­
pytanie względem uwięzienia robotników, 
gdyż śledztwo już jest ukończone.

i i  aj or os składa w'niosek do ustawy o 
z n i e s i e n i u  k l a s z t o r ó w .  (Oddano  
do druku.)

Monachjum 24 listop. Biskup utrechcki 
oświadczył, że gotów jest przyjść do Ba- 
warji i udzielić starokatolikom sakramen­
tu bierzmowania i święceń, jeżeli rzad na 
to zezwoli.

Rzym 24 listop. 10,000 rzymskich oby­
wateli wniosło petycję o z n i e s i e n i e  
z a k o n u  J e z u i t ó w .

Rzym 25 listop. Garibaldi postanowił 
przenieść się do Nizzy na stałe mieszkanie.

Rzym 25 listop. Kardynał Antonelli o- 
>arł się u Harcourta mianowaniu Gou 
arda posłem przy dworze papiezkim.

Wersal 25 listop. Osobny dekret za­
wiesza dziennik Rappel.

Belgrad 25 listop. Vidovdan ogłasza 
autentyczny testament Aali paszy, w któ­
rym w. W ezyr radzi następcy swemu, 
b y  s i ę  o p a r ł  o R o s s j ę ,  gdyż 0d 
Zachodu niemożna się niczego spodziewać.

Konstantynopol 25 listop. Przesilenie 
ministerjalne nie da się wstrzymać. Tefik 
bey ma zostać ministrem spraw zagrani­
cznych. Fazyl pasza nie będzie w. wezyrem.

Nowy Jork 24 listopada. Prowadzenie 
f i raiWJ )0s.eIstwa rossyjskiego powierzono 
Uorloftowi w miejsce Katakasego.

Przegląd polityczny.
Na czele dziennika piszemy o najnow­

szym zw'rocie spraw wewnętrznych w Au- 
strji — o gabinecie centralistycznym i k ie­
runku wiernokonstytucyjnym, który zno­
wu dostał się do steru władzy. Stanowi­
sko nasze wobec takiego gabinetu nie 
może być innem jak stanowczo odpor- 
nem i opozycyjnem. Dr. Grocholski uczy­
nił co każdy uczciwy Polak na jego miej- 
scu-by uczynić musiał; wystąpił z gabi­
netu, w którym minister-Polak byłby tyl­
ko dogodnym płaszczykiem dla dążności 
centralistycznych skierowanych ku po­
gwałceniu praw narodowych krajów ko­
ronnych. Zjazd więc delegacji naszćj we 
Wiedniu był bezskuteczny, działalność 
komitetu delegacyjnego złożonego z pp. 
Z yblikiew icza, Ludwika W odzickiego i 
Czerkawskiego fałszywie prowadzona nie 
odniosła żadnych owoców.

Cesarz w piśmie odręcznem wzywa ks. 
Auersperga, aby mu co do obsadzenia o- 
iróżnionćj posady ministra-Polaka uczy­
nił propozycje : jakież to będą propozycje?

D o gabinetu tak centralistycznego jak  
dzisiejszy, z takim programem jak pro­
gram Auersperga żaden Polak wstąpić 
nie może, chyba, żeby się rząd zobowią­
zał, że żądania Galicji przedłoży jako  
projekt rządowy w radzie państwa i że 
z projektu tego zrobi kwestję gabineto­
wą. Na to jednak wcale się nie zanosi.

Sejm galicyjski nie został rozwiązany. 
Zdaje się więc, że rząd liczy na udział 
dalegacji w radzie państwa.

Udział ten jakkolwiek nieloiczny sam 
przez się, bo delegacja wybrana pod rzą­
dami Hohenwarta znajdzie się w radzie 
państwa wobec gabinetu centralistyczne­
go —  udział ten jednak jeżeli nastąpi 
iowinien być szczerze skierowany na o- 
nalenie dzisiejszego gabinetu. W obec ta­

jem niczości naszej delegacji, która nie 
uważa za potrzebne utrzymywać czucie 
z prawyborcami sw em i, nie wiemy je ­
szcze jaki pod tym względem jest jćj 
zamiar.

Namiestnik hr. Gołuchowski wyjechał 
wczoraj ze Lwowa do W iednia w towa­
rzystwie sekretarza namiestnictwa p. Za- 
eskiego. Nie wątpimy, że ks. Auersperg 
uędzie chciał pozyskać go dla nowego 

gabinetu.
Ostatnie telegramy z Paryża są niepo­

kojące. Komisja ułaskawień odrzuciła po­
dania Ferrego i Rossela. W Paryżu wzma­
ga się wzburzenie umysłów z powodu licz­
nych wyroków śmierci wydanych przez 
sądy wojenne. Dzienniki radykalne wzy- 
wają młodzież, aby ujęła się za skaza­
nymi. D ekret rządowy zawiesza wyda­
wnictwo dziennika „Rappolu. Są to zło­
wrogie znaki. Zamiast tak potrzebnego 
Francji spokoju, rozdrażnienie wzrasta 
z każdym dniem.

Sejm niemiecki przyjął w drugiem czy­
taniu ustawę o karygodności księży za 
nadużywanie kazalnic w celach politycz­
nych. Minister bawarski Lutz odczytał 
przy tej sposobności pismo biskupa Pa- 
ssawskiego, grożące wprost podburzaniem  
mass przeciwko rządowi.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 27 listopada. Montags-Revue za­

pewnia, że Brestl obejmie wydział skarbu.
Berlin 26 listopada. Przedstawiono ra­

dzie związkowćj projekt do ustawy, ma­
jący na celu ustalenie etatu .wojskowe­
go na rok 1872, 1873 i 1874. W ojsko  
niemieckie ma liczyć w czasie pokoju 
401,659 ludzi. Roczne koszta wynosić bę­
dą 90,373,275 talarów, z których przypa­
da 10,854,900 tal. na Bawarją.

Rzym 25 listopada. Liberte donosi z za­
strzeżeniem , że korporacje duchowne 
przedłożą papieżowi adres z prośbą, by 
pozostał w W atykanie.

Rzym 27 listopada. Fanfulla donosi, że 
przełożeni duchownych korporacji wrę- 
czyli papieżowi zbiorową prośbę, by nie 
opuszczał W atykanu, gdyż obecność j e ­
go m ogłaby przeprowadzenie ustawy o 
duchownych korporacjach umiarkować. 
Papież może liczyć nietylko na w spół­

czucie mocarstw europejskich, ale i na 
życzliwość wielu włoskich polityków. —  
W  skutek tćj prośby papież postanowił 
nieopuszczać Watykanu.

Bruksela 25 listopada. Echo d \  pa rla ­
ment p isz e : Z dobrego źródła zapewnia­
ją ,  że jest już mowa o uwolnieniu D e -  
d e c k e r a  i innych podobnych rzeczach. 
Wzywamy publiczność do uspokojenia 
się, gdyż mamy nadzieję, że opinji pu- 
blicznćj wymierzona zostanie sprawie­
dliwość.

Bruksela 25 listopada. Potwierdza się
wiadom ość, że Dedecker poda się do 
dymisji.

Londyn 27 list. Książe W alji ma się 
lepiej.

Belgrad 27 list. Opis podróży księcia  
do Liwadji wyszedł w osobnym dodatku 
do dziennika urzędowego. Car oświadczył 
k sięc iu : Przyjmuję cię jak własnego syna. 
Rodzina cara przyjmowała g o , jakby 
członka domu cesarskiego.

Bukareszt 26 list. Izba przyjęła pro­
ponowaną konwencję z Serbją, a odrzu­
ciła projekt do ustawy o policji miej- 
skićj. Sprawa kolei żelaznych nie przy­
szła jeszcze pod obrady.

K ursa .—  W ie d e ń  27 listopada godz. 2. 
Akcje kredytowe 311.80. —  Lombardy 
201.70. —  L osy z 1860 r. 101 .25 .— Losy  
z r. 1864 142.50. — Akcje franko-austr. 
126.80.—  Napoleony 9.24— .— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 260.— . —  Akcje 
colei Iwowsko-czemiow. 170.— . —  Akcje 
tolei północno - wschodniój 164.50. —  

Akcje banku 814.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 105.50. —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 68.10. —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.50. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 182.50. —  Akcje 
anglo-banku 283 .50 .—  Akcje kolei rząd. 
393.50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
j.7 7 .5 0 .—  Akcje kol. Rudolfa 164.50.—  
Akcje kolei pardubickićj 180.50. —  Akcje 
tolei północ. 213 .50 .—  Tramway 229.— . 

Akcje banku budowy 105.50. —  Akcje 
kolei wschodnićj 126.75. —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 185.— . —  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 99.— .

Usposobienie giełdy: stałe.

R edaktor i w ydawca dr. Ludw ik Gumplowicz. 

R edaktor odpow iedzialny s S tan. G raliehowski.

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
na kolejach żelaznych. rano po poi. rano popol

w K rakow ie: Iwo w. 11.30 10.28 • 5.41 3.11
„ „ miesz. 7.— — __ 8.53
„ w ielick i. . . 9.— — — 5.36
„ wiedeńs. ( 6. 3 

10.10 3.33 9.52
11.59 9. 5

„ na O 4 w i ę. wroc. 6. 3 __ 9.52 3.21
„ do Wrocł. mysł. 8.— • __ 3.21
„ warszawski 8— _ __ 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 n.12.26 2 . 6

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 __
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.23
b b miesz. — 5.58 — 5.48

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—
„ lwowski { n. 1.13 

9.28 _ n. l . _ j  
9.19

—

„ „ miesz. — 2.44 — 2.35
w Przemy ilu: krakowski 5 . - 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.42
„ lwowski | z 6.39

10.48
— 6.17

10.29
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we Lw ow ie: krakowski u. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n.11.50 2.50!n.7.24
„ czerniow.. 10.49 10.20 —  | —

w Brodach: lw o w sk i.. p. 3.23 10.50 3.23' 12.21
w Czerniowcach: lwow. — _ 7.— 9.13
w M ysłowicach: krak.. 11.33 — _ _
w Warszawie .-krak___ 9.— — — 8.51
w W iedniu: krak.. . .  ( 8 .— 6.—

3.39
4.—
3.50i 7.32

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika - edług zegara lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwćj; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze­
gara prags., o 12 m. później od krakowskiego.

Do dzisiejszego num eru dołącza sie 
d la zamiejscowych prenum eratorów  ogłoszenie 
o farbierni w iedeńskićj F erd . Sickcnberga, za ­
stępowanej w K rakow ie przez pan ią  B arbarę 
H eum ann.

K u r s P  a  p  i  e  r  ó  w P i e n l ę d a s  y .

KRAKÓW 27 listopada.

6n/o 0  'lig . indem, galic.
kupon ubiegły 0.34 

4°/o Listy zastaw, galic.
kupon ubiegły — 162 

6% Listy zastaw, galic.
kupon ubiegły — 202 

4% Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 172 

6% Listy zastaw, polskie 
kupon ub ieg ły— 2.13 

6°/o Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 143 

®°/# Listy zast. banku włść.
kupon ubiegły— 2.43 

Akcje kolei Kar. Ludwika 
„ „ C zem .-Jassy ..
„ banku dla liandlu i

przemysłu 8 0 ............
Losy 6°/n (Donau Regulir.) 
Losy prem. w ęg iersk ie ... 
Losy m. Stanisławowa.. . .
Srebro nowe au stry ac k i* ..
Srebro polskie s ta re ............
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
Talary p r u s k ie ................
B ukat obrączkow y.........
20-franków ka.....................
Tółim perjał ro s s y js k i. ..

żądają  p łacą
złr. w. a.

76 75j 75 50

74 75 73 50

84 87 83 60

87 50 86 25

89 50, 87 —

90 —

91 25

260 -  
171 —

98 — 
101 50 
27 — 

117 50 
103 — 

1 90 
161 _  

175 50 
5 60 
9 35

WIEDEŃ, 25 listopada. 

Dług państwa:
Renta austryacka . . . .  5% 

„ „ w  srebrze 5%

Losy.
I! zad. z r. 1839 całe za 100 

» 1839 t/s
<%  rzad. 1864 „

0/„ 1860 cale
6%  „ 1860 t/s

100
250
500
10 (
10<l{zad.„ 1864..........

Como Reuten za 20 
5°/o Donau Reguł, za 100

57 90 
67 80

88 60

89 25

256 
163 60

96 
99 60 
25 -  

116 — 
100 

1 82 
160 — 
174 

5 61: 
9 20

57 80 
67 70

289 — 288 5' 
289 — 288 50 
92 50j 92 2f 

100 8ó | l 00 60 
115 60 115
141 25 
26 — 
95 60

140 75 
24 51 
96 30

mk
wa
mk
mk
wa.
mk.

• 6%

Węgier, poź. premiow. 100 
3% Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
Clary   40 „ mk.
Donau Dampfscliff. 100 
K eglew icza.. . .  na 10 
Ofen(Budy) na 40 fl. wa.
p » l f y  na 40
Rudolfa . . .  „ 10 ,
“a i m ..........
8 t. Genois ” 40 
Stanisławów. „ 20
Tryestu  „ 100 '
W aldstein.. „ 20 , 
Windischgratz. 20 ,

O bligacje.
Indemniz. buków.. . ,

„ galicyjskie
siedmiogrodzkie 

„ węgierskie . .
Ind. węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 5% sz.l20

Akcje b an k o w e :
Anglo-austr. za 100 
Anglo-hungaria „ 80 
Bóden Credit austr. 80 

„ węg. 80 
Centralbank austr. 80 
Credit Anstalt „ 160 
Depositenbank „ 80 
Esc. Ges. n. oest. 500 

b bank czeski 100 
Franco a u s tr ... .  80 

„ węgierskie 80 
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 
„ LandsblcLwów 80 

Handelsbk Wied. 160 
Hypot. galjcyjs. 100
Nationalbank................
Unionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
Verkehrsbank . .  200 
Wechslerbk wied. 80

żądająl p łacą żądają | pracą
złr. w. a złr. w. si.

99 76 99 60 Wechslstub Gesel. 80 „ 99 6U 98 50
68 _ 67 76 W ien.Bnk Verein 80 „ 240 — 239 —

188 __ 187 5f Zivnost. banka p.
38 — 36 — Ćechy a Moravu 100 „ 127 126 —
97 50 97 — Akcje kelel:
16 — 14 — Alfóld Fium ew. a. 200 sr. 185 60 185 _
33 — 32 — Bohm. Nordbahn 160wa. 145 50 144 50
29 — 28 — „ Westbahn 200 „ ■260 50 260 —
15 50 14 50 Dux Bodenbch wa. 200 sr. 178 — 177 61
43 — 42 — E lisabeth ..............  200mk. 247 _ 1246 50
32 50 31 50 „ Linz Budw. w.a. 200 sr. 211 — 210 60
27 — i 26 — Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2142— 2137—

121 50 120 60 Franc. Józefa w.a. 200 sr. 212 50 212 _
23 — 22 — Gal. Karl Ludw. 200mk. 258 _ 257 50
25 — 24 — Kaschau Oderberg 200wa. 192 — 191 60

Lemb. Czem. Jassy 200 „ 170 60 170 —
74 _ 73 25 Mahr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 136 — 135 60
75 75 25 b na 126 srbr. 80wa. 81 — 80 —
76 60 75 60 OestNordwstb wa. 200 sr. 222 75 222 25
80 — 79 66 „ lit. B. „ 200 „ 187 25 187 —
79 — 78 50 Praga-Dux „ 150 „ 115 — 114 —

109 60 109 40 Rudolfbahn „ 200 „ 164 — 163 50
b na 162 „ 80wa. _ — __ —

278
Siebenbilrger I. „ 200 sr. 178 _ 177 _

273 60 — Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 393 50 392 50
93 7 0 98 26 hildbkn (Lombard.) 200wa. 

oud-nord Verbind. 200mk.
200 80 200 50264 — 262 181 60 181 _

138 25 137 76 Suez-Caual fr.500

307 80 307 60 ^ram w Shn 200wa- Tramway wied. . .  200 „
253
228

25
50

252
5-18

75

81 50 '81 — W ęg gal I. Lupk. 200 sr.
„ Nordostbh.wa. 200
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

164 25 164 _
970
148

— 965
146 — 165

127
164
126

50
75

126 25 126 — Akcye przem ysłowe.
97 — 96 50 Baugesells. allg. eost 8<i 102 60 10s 30„ Wied. . . .  80 132 60 132— _ — — Borysław. Petrol. . . .  200 — —
— — — — Forstprodukte............ 200 32 60 32

:03 50 203 — Hotel W ied.................. 200 236 — 234 _
— — 123 — Inneberg h u t..............  100 138 — 137 50

815 — 814 — Masz. cegieł, w iid .. .  200 57 — 54 -
268 60 •268 „ „ i  bud. lwow. 80 — — — —
105 75 105 25 Neub. Mariazel huty. 8' 86 26 85 76
193 — 192 — Schloglmuhle Pap.. .  80 96 — •95 -
184 — 183 — Wied. pryw. Telegraf. 200 — — — —

Listy zastawne.

" n  -----— * "  /nna

Centr. Bd. Cred. 40 51/j  o/, 
Galic. Tow. kred. . . i

B b  „  . . .

„ Banku Hyp. . . .
„ Bank. W łos.. . .  

Nationalbank m. k . .

60 „ 5 '/
O. Kred. & Vorsch. „ 5

*  •  B  35 „ 5°/|
B B „  sr. „ „ 5 7

Węg. tow. k re d ... .  5 '/,o /(

Obllgl pierwszeństwa:
Alfold Fiume 5°/0 sr 
BOhm. Nordbahn 5°/0 „ 

b  Westbahn 5°/0 „
E lisa b eth   5°/0 „

1869 — 70 5% „ 
Ferd. Nordbh m.k. 6%

„ „ w. a. 61-',
5% sr. 
5%
6%
5°/o 
6%
6%

Franz. Josef 
Gal. Kar. Lud. 

b  H. em.
„ 1871. HI.

Kasch. Odorb. 
Lwow.-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 50/0 „
„ H. 1867 „ 6% b
„  III. 1868 „  5°/o b

Mahr. Sch.Cntr. „  5% b  

Oest. Nrdwstb w. a. 5% sr 
ltudolfbahn „ 6%  B
Siebenbiir. I. „ 5%  b  

Staatsbabn 500 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy) „ 

b złr. 200 5«L sr,
Sud-nord. Verb. w. a. 5°/, 

b b w. a. 6°/o sr. 
Theissbahn. . „ . . .  6% „

żąosjłl płacą
złr. w. a.

104 75 104 50
87 — 86 50
96 _ 95 50
75 _ 73 —

83 —
89 — 88 50
90 76 90 50

_ —
89 10 88 90
95 50 95 —
92 25 91 75

88 75 88 25
105 50 104 50
89 25 88 75

93 — 92 80
102 — 101 50
— — 93 50
95 25 94 76
— — 102 -
90 50 90 -
87 50 86 50

105 75 105 25
109 10 93 90
105 50 105 -
101 10 100 80
93 40 98 20
92 80 92 60

79 70 79 40
90 50 ------
84 90 84 70
87 50 87 25

100 50 100 26
91 — ! 90 7;
90 25 90 -

136 25j 135 75
111 75 111 50
93 — 92 80

97 — 96 80
— — -----

Węg. gal. Lupk. 5%  „
„ Nrdost 300 6%  „
„ Ostbhn 300 6°/0 ą
W eksle na 3 mies.

Frankfurt skont. 3 */2 °/0 
Hamburg „ 2y 5
Londyn „ 2
Paryż „ 6

Monety:
Dukat w ażny. . . . . .

żąd a ją  p łacą
złr. w. a.

francuz...........
Srebro............... ..............

LWÓW, 24 listopada.
-kc. banku hip. gal. 10 

b „ krajów. 80 
■isty zast. g a l i c . . . .5°/

b . banku hip. 6%
» . b włościan 6%

papier.

WARSZAWA, 25 listop.
Wexle L ondyn 1 f. st. 3 m. 

b Paryż  300fr.l0d . 
„ ^Wiedeń 150 złr. 2m 

keje kol. warsz.-wied 
b „ warsz.-bydg. 
b „ warsz.-teresp 

isty zast. serji 1 . .  4%  
B B „  2 . .  4%

kupon ubiegły 
b  b now e. . . .  5%

kupon ubiegły 
„ likwidacyjne.. 4% 

kupon ubiegły

BERLIN d. 25 listopada.

88 76| 88 60 
87 20 86 90 
87 501 87

98 50 98 35 
86 601 86 40 

116 75 116 60
45 — I 45 -

6 57 5 55

9 29 9 28
116 65 116 50 
174 50 174 —

124 60 122 50
64 _ _ _
84 — i  83 60
74 40 73 75
89 15 88 75
91 50 90 50
76 30 75 75

9 60 9 45
1 90 1 84
1 61 1 59

Rs. k. Rs. k.
7 31 7 29

85 95 85 65
92 85 92 66
— — 91 69
67 50 — —

— — 117 50
88 80 88 30
87 80 87 30

1 70 — —

88 60 88 10
2 12 — —

74 24 73 93
1 93 — —

talar. talar.
43 —

( K T  a d e S ł a n e . )

Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!
Revalesciere  du Barry  usuw a następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby w ątroby, gruczoł, 

b łon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuherku ły , suchoty, asthmę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zaw rót głow y, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu , d iabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i b ladaczkę. —  7 2 ,000  w yzdrow ień, czego nie 
m ogły dokonać żadne lekarstw a, a na co m iędzy innem i mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. Pluskow a, m arg rab in / de B rćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R eyalesciera zaoszczędza ta k  u dorosłych jak o też  u dzieci 
50 razy  ty le , ile kosztu ją lekarstw a.

Szanow ny P anie! G lainach 14 lipca 1867.
Revalesciere pańską, k tórćj prócz Boga zaw dzięczam  życie wśród okropnych chorób żo ­

łądka  i nerwów, zam ierzam  dłuższy  czas jeszcze używać jak o  śniadanie i proszę zatem  up rze j­
mie szan. P an a  o łaskaw e przesłanie jednćj puszki na 12 funtów za pobraniem  pocztow ćm .

Z uszanowaniem i wdzięcznością:
J a n  G t o d o z ,  

wikaijusz w probostwie Glainar, pocztą Unterlengen przy Klagenfurcie.
W  puszkach zawierajączch 1 t/ j  ft. 1 złr. 50  kr., 1 fun t 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 

5 ft. 10 złr., 12 ft. 20  złr., 24 ft. 3 6  złr.
R eyalescićre Cbocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek

2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50  kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 k r na 24
filiżanek 21 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 złr., 288  filiżanek
20 złr., 576  filiżanek 36 złr.

bpi owadzie m ożna gdziekolw iekbądz za przekazem  pocztowym przez : B arry  du B arry 
et comp. w W iedniu  W allfischgasse 8;  w K rakow ie Jakób  G eldwasser, przy  ulicy G rodzkiśj 
pod nrem  <0 i w aptece Józefa Trauczyńskiego „pod G w iazdą"; w Peszcie T orok ; w P radze 

. F i i r s t ; w Bernie F . E d e r ;  we Lwowie R otlender und Siegism und R u k e r ; w Czerniowcach 
Schnirch, w K lausenburgu J .  K ro n s ta d te r ; w Bochni J . E . Bulsiewicz.
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KTvAJ z  uie<lzteli z 6  l i s to p a d a .

Nai praktyczni-jszyni, najpew niejszym , 
najtańszym  i najbardziej rozpowszec mion)m 

przyrządem
do zabezpieczania kotłów parowych,

a m ianow icie: 
a i do zapobiegnięcia brakow i wody, tak czę.stój 
przyczynie przepalan ia  się i niebezpiecznych 

' explozyj kotłów parowych;
b> do przeprow adzenia ścisłej kontroli nad 

palaczam i, je s t:

APARAT BLACHA,
patentow any w Prusiech i we wszystkich k ra ­
jach  niem ieckich, w Angli, Austryi, Francyi, 

Belgii, Holla idy i, Szwecyi, Danii, Rosyi 
i Ameryce.

(w samych Niemczech istnieje przeszło (V)00 
takich przyrządów)

P rzyrząd  „B laeka“ je s t jedynym ,_ który bez 
wszelkiego mechanizmu nie zawodzi nigdy.

Przyrząd ten niepodlegający przy praktycznej 
swej budowie i najtrwalszym  w ykonaniu (bo 
z najlepszój miedzi) żadnemu zepsuciu, daje 
tómsamein właścicielom podobnie zabezpieczo­
nych kotłów, za paro reńskich rocznych pro­
centów, wszelką gwaraneyą zabezpieczenia ży­
c ia , robotników i m ajątku.

Cena pojedynczego przyrządu wraz z dzie­
sięcioma czopkami 30 talarów .

Tenże przyrząd wraz z santodzielnem urzą­
dzeniem do gaszenia ognia W razie niebezpie­
czeństwa 55 talarów  (bez rur).

W airemez & Kloth
w Akwisgrar.ie (Aacłitn Rheinpreussen).
Wtriściele patentów i jedyni fabrykanci p a ­

tentowanego aparatu  Blacka do zabezpieczania 
kotłów parowych.

P rzyrząd powyższy wraz z pożądanem i obja­
śnieniami każdego czasu nabyć można za po­
średnictwem pana

Walerego Kołodziejskiego
inżyniera cywilnego 

w  K r a k o w i e .
(Opakowanie, cło i przesyłka do Krakowa 

wynosi 15 fl. w. a. od przyrządu). 2486(1-3)

Ces. król. uprzyw. kolej galicyj. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Z dniem 1. grudnia b. r. aź do dalszego postanowienia, rozszerza 

się w północno- niemiecko - galicyjskim ruchu związkowym istniejąca 
taryfa szczegółowa dla przewozu zboża i w tójżo poszczególnionych 
artykułów, dalój dla wyrobów mąki i dla próżno powracających wo- 
zów — przez przyjęcie nowych stacyj do tego związku.

Bliższe szczegóły powziąśó można w dotyczącej taryfie dodatko­
wej , która jest do nabycia na stacyach związkowych.

Lwów, w listopadzie 18*71.

1
2485(1-3)

Dyrekcya Ruchu.
.I t  i

Epileptyczne Kurcze
leczy listownie stokrotnie doświadczonym

A. WITT
2151(23-?; L j .u d c n s t r a s o ,  18. B e r l i n .

Główna w y g ra n a
złr. * 3 0 0 0 0  złr.

Najmniejsza wygrana 170 złr. 
d.. I go  g ru d n ia  1871

odbędzie sie wielkie losowauie przez rząd 
gwarantowanój pożyczki premiowej c. król. 

austijackiój z roku 1854 w kwocie 
1 3 0  milionów 0 8 3 . 0 0 0  z r.

Między 400.000 wygranych pożyczki, znaj­
dują sic następujace wielkie w ygrane: 20 
a. * 3 0 0 0 0 -  10 a 3 3 0  0 0 0  — 60 ń 
3 0 0 . 0 0 0  — 81 a 1 5 0 . 0 0 0  — 20 i  
3 0  0 0 0 ,  20 a 3 5 . 0 0 0 ,  1 a 3 0 . 0 0 0 ,  
29 i  1 5 . 0 0 0 — 171 a 1 3 0 0 0 -  352 a 
5 0 0 0  — 432 a  3 0 0 0  — 73:; a  lO O O , 
1350 a 5 0 0 ,  itd ., zaś 1 9 0  złr. jako  na j­

m niejsza wygrana każdego wyciągniętego losu.
Żadna inna lotcrja nic daje takich szans 

ja k  ta  i nastręcza każdem u sposobność małą 
wkładka- wygrać 3 5 0 . 0 0 0  zlr.

Los jeden  z numerem serji i losu kosztuje 
3  złr., trzy losy 5  zlr., siedm losów 1 0  
z łr . , 15 losów 3 0  złr. w. a. w banknotach.

Łaskawe polecenia za frankow aną prze­
syłka kwoty, wykonywuje sie prędko, su­
miennie do każdego obstalnnku dołącza się 
urzędowy plan  gry — informacje wszelkie 
chętnie udziela sie — a po ciaguieuiu listę 
wygranych przesyła się każdem u udział bio­
rącemu bezpłatnie i wypłaca się natychm iast 
wygrane. Raczy sio wiec każde.n, który ma 
c h ę ć , zgłosić ja k  najprędzej i bezpośre­
dnio do domu handlowego

J .  B r e y c ł i a
we Frankfurcie nad Menem 

2460(4-5) Grosse Friedbergerstra.se Nr. 41.

SUBIEKT
mogący się wykazać dobrami świadectwami, może 
znaleśiŚ miejsce zaraz w handlu F. Frledleina w

l i ta  lir. Żeleńskiego
Z arząd Dóbr Jen era ln y

ostrzega, iż wszystko za gotowe pieniądze kupuje, 
na  kredyt w żadnym handlu nic nie bierze, a 
przeto ta-w razie okazania się jakićjkolw iek 
kiego ty tu łu  p re ten sy i, takow a z naszćj strony za­
spokojoną nie będzie.

Stotwiua, d. 22 listopada 1871. .2482(2-3)

M A L I  BAZAR
przy  ulicy Szczepańsk ie j  

w Krakowie,
zakupuje, sprzedaje, wypożycza, w y­
mienia meble tak stare, jako  też u- 
żywane. —  Nabywa lub przyjm uje 

do sprzedania wszelkie

wyroby rękodzielnicze
udzielając zaliczki na takowe.

2478(3-3)

Podarunki na gwiazdkę.

Krakowie. 2672(3-5)

Najbogatszy i od wielu lat renomowany
Skład  z eg aró w  i zeg ark ó w  M. H erza

W iedeń, Stephansplatz 1. 6, Aussenseite 
: ę : des Zwetlhofos

posiada wielki wybór w najrozm aitszych 
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków za 

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, nieuregulow any o 2 złr. taniej.

Genewsko zegarki kieszonkowe.
Srebrny cylinder z 4 r u b i n a m i . . . . . . . .

z obwódką złota i spręż
d a m s k i.....................
z podwójną kopertą . . . 
z k ryształ, szkłem . . . .

anker

10—12 fl. 
13—14
13—18 
15—17
14— 17

15 rubinam i ..................  16—19
lepszy, z srebr. kopert. 20—23 
Z podwójną k o p e r tą .. .  18—23 

” „ lepszy 24—28
z kryształ, s z k łe m   18—25

zegarek zpodw ójn. kop. dla wojsk. 24—26
6 - - --------’ 28—30

35—40 
30—36 
3 8 - 4 5  
30—38 
35— 44 
45—60 
55— 58

remontowy

Przez rząd poręczone wielkie
pieniężne losowanie

zawierające wygrane

prusk . ta la r . 100 .000
w pomyślnym wypadku najw iększą w ygrana, 
tudzież prusk. talar. 6 0  Ó O O , 4 0  O O O , 
* 0 . 0 0 0 ,  * «  O O O , 1 *  0 0 0 ,  i O  O O O  
2 a  8 0 0 0 .  ttO O O . 4 a 4 8 0 0 ,  4 4 0 0  
5 b, 4 0 0 0 ,  5 a 3 3 0 0 ,  7 a  3 4 0 0 ,  21 
ń 3 0 0 0 ,  3 .i lO O O . 36 a  * 3 0 0  102 a 
8 0 0 ,  206 a 4 0 0 .  256 a 3 0 0 ,  282 a 

8 0  i 27.950 a 4 4 ,  4 0 ,  3 0  tal. itd.
Najbliższe ciągnienie tego wielkiego, p o rę ­

czonego losowania pieniężnego, je s t urzedo- 
wnie naznaczone i odbędzie się

20-go grudnia b. r.
N a co za przesłaniem  należytości w austr. 

banknotach kosztuje
1 caty oryginalny los (nic promessy; zlr. 3.50 
1 połowa oryg. losu (nie promessy) „ 1.75
1 ćwierć „ „ (nie promessy) „ 1.-
które w najdalsze strony przesyłam  zaraz z 
zachowaniem tajemnicy. W ygrane pieniądze 
i urzędowo li-ty ciągnień odsyłam po roz­
strzygnięciu.

Prosim y udawać sie najrychlej z calćm 
zaufaniem do kantoru, którem u osobliwsze 
sprzyja szczęście. 2156(6-15)

Zygmunt H eckscher , Hamburg.

Prof. Dra Lapierre’go

nakręcane z boku . . . .  
z podwójną kopertą . . .

z kryszt. szk łem ..............
anker arm će-rem ontoirs ..................

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rubin .........
anker z 15 ru b in a m i .......................

„ lepszy z złotą obw ódką.........
„ podwójną kopertą ..................
„ ze złota obwódka 65, 70, 80

90, 100 -120
2 5 — 30
3 0 — 36
35—40
18— 48

56— 65
35—45

leczy*) w trzech dniach wszelkie wycieki 
cewki moczowej i białe upławy u kobiet, 
naw et całkiem zastarzałe. — Cena 1 flaszki 
z opisem używania 1 ta la r 3 0  sgr. — Za 
gotówkę przesy ła , ścisła tajem nico zaclio-

A. WITT
L i n d e n s t r a s s e ,

») Setki wyleczonych.
1 8 , B e r lin .

Zegarki damskie z 4 i 8 rub inam i.........
„ „ em aliow ane................................
„ „ ze złotą k o p e r tą  .
„ „ emaliow. z djam entam i . . . .
„ . z  kryształ, szk łem ....................

„ z podw. kopertą 8 ru b in . . .
Złoty zegarek damski cmal. z djament.

„ „ anker ^  15 ru b in ..,
„ „ lepszy ze złotą kop. 45—60
„ „ z  podwójną kopertą 53—58 .

„ z koperta złota 05,
70, 80, 90, 100— 120 

„ „ anker z szkl. kapslą 40 — 48
„ . z  kryształ szk łem . .  50— 60
,  . z  podwójuą kopertą 50— 56

rem ontoirs..................... 60, 70, 80, 90—100
., z podw. kop. 90, 100, 110,_ 120—150 

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowem i ze
złota ta lm i ....................................  13— 17

Srebno łańcuszki po fl. 2.60, 3, 4, 5, 6
7, 10— 12

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100

Budziki z z e g a rk a m i....................................  1
„ same zapalajaee św iecę.................. 9
- z narządem  do w ystrzału i za ­

palania świćcy'..............................* 11

Paryzkie budziki w eleganckich osłon.
b ro n zo w y cli.t...............................  12, 13—14

Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, 
ankry z rubinam i — najlepszy w
świecie w y ró b ............................. .. 40—

Takie same nieprzenośne na jedna stacje 28—

Pendułowe zegary w łasnej fabryki a 2-roczną 
gwaraneyą.

Raz na dzień n a c iag a n y ...................... i o l i  1 9
Co 8 d n i ....................... 16, 17, 18, 19, 20 do 22

„ bijący pół i całe godziny . .  30, 33 — 35 
„ „ kwadranse i godziny 48, 50 — 55

Regulator m iesięczny ....................... 28, 30 — 32
Za opakowanie pendułowego zegara f l .  1 50 cent.

Rcparacyo uskutecznione będą z wszelką 
akuratnośc ia , zam ówienia z zaliczką pocztową na 
tychm iast będą w ykonane; zwrocono zegary  za- 
mieniamy natychm iast.
gfrflfr Zegarki również przyjm ujem y w zamian

Do łaskaw ego uwzględnienia.
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę wiec nie zamieniać takowych z ordynar- 
nemi zegarkam i polecanem i przez liazdlarzy i kup­
ców, którzy nie są zegarmistrzami. 2477(2-47)

DOM KOMISOWQ-HANDLOWY
JAKOBA g o l d w a s s e r a

w K r a k o w i e ,  ulica G rodzka Nr. 70.

s k ł a x >  K o m i s o w y

mebli żelaznych wszelkiego gatunku, wag dziesiętnych i balansowych.

JEDYNY SKŁAD na KRAKÓW i GALICJĘ
prawdziwych am erykańskich

M A S Z Y N  <3.0 S Z Y C I A
55 fabryki

ELIASZA HOWE
w  N c w y m  J o r k u .

SKŁAD k o m is o w y

kas ogniotrwałych
z c- k. uprzyw. fabryki

POLZER&STERN w WIEDNIU.
GŁÓWNY SKŁAD

najsłynniejszych farmaceutycznych I 
przemysłowych przedmiotów.

AJENCJA i POŚREDNICZENIE
przy wszelkich interesach prywatnych

i handlowych. 2478(2-24)

1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 I

Fabryka świeżo poprawionych, najpraktyczniejszych I teraz najbardziej poszukiwanych 
r

inżyniera m aszyn 2214(7-12)

F r a n c i s z k a  B o l l i z i 8 © I ‘a  w  W i e d n i u ,
poleca

ewe najlepsze lodO W nice na piwo, wino, potraw y, rnlćko, mięso,
n aczynia  do ch łodzen ia  w od y,
k o w ańszyeh

do beczek  > w « « »  ^ ^ ' . L n o w c .  -  Z lecen ia  odnoszące się do po-
pipy i szponty

inko  te z  uu z u p c iu e y u  “ ■
się prędko i n a jtan ie j, a WZOPy 2 

— U prasza się pisać do g ł ó  W  U G R O  
(Fabriks-H auptniederlage) ~W T i © -

w Wiedniu.

tłuszcze it.d.
lodniczki i naczynia  na lody po najum iar-

cen ach .—  T a  s a m a  f a b ry k a  poleca ta k ie  Syfony, pipy i «pO n ty  
wszelkie p rzyrządy potrzebno w piw nicach; przyjm uje n ap raw y  
wszelkie P‘̂ - J iia n o w o . _  Z le c e n ia  odnoszące s,ę

. , t ć i  do zupełnego urzędzenia restau racyj iwyższych przedm iotów , jako, t   a WZQrv z cennika.
i szynków przyjm uje i wykonuje 
mi p rzesy ła  się na  żądanie. 
sKłacXul fat»r y °? IIeS0

i stare

den? HeumiAłilga8se Nr. S

lO O O O O O O O O O O O sO O O O O O O O O O O O l

MŁODOŚĆ i PIĘKNOŚĆ
tamtem u
młodość

człowieka moina zachować, otrzymać i w najpóźniejsze lata utrzymać .  J a k  ogrodnik
najdziksza roćlinę w najpiękniejsza ozdobę ogrodu, tak człowiek może swa piękność  
przechować do najpóźniejszego w ieku, a z kim  sie matka przyroda obeszła po  macoszemu, mote 
sie odmłodzić i upieknić, w czćm mu pomaga chemia, która daleko postąpiła-

" W ł o s y  c i e m n e
i robi dobry, prawdziw y  oiejek orzechowy, pod  

nieszkodliwy. — 1 flaszeczka

Siwe Włosy.
Sław ną  „Dubliriską farbą* F . M A S S O N 'A  i

można nadać w  >/« godziny jakim kolw iek włosom  j 
kolor ja kb y  naturalny  ciemny, czarny i jasny  j ct- '  44
we wszystkich odcieniach, przez 6 miesięcy trwa- 3 W Q #  w  , y  B l ^ 0 1 * r L ©
jacy . W  3 0  minut po nafarbowaniu można włos j uiy Wać prawdziwego medycznego m ydła smoło-
zwilżyć to odą lub olejkiem, a fa rb a  «»« spełznie, \ Wego (a nie innego). 1 sztuka 35 cent. i 5 0  et.
ani plam y nie zostaną, i  karton z opisem utycia M lĆ k O  P O M ip ć td O lir
2  złr. w. a. ___ jest to tani irodek, który nadaje skórze białoóci

Q .  ■ t " i gładkości a nie dopuszcza zanieczyszczenia twa-
. , . , . , , , . ; rzu. — Ifiaszeceka 60  cent i 1 złr. w. a.można miec w najstarszym wieku, utywszy maset , s   J __

r Mer. el K e b i r k t ó r ą  rząd turecki d. 5 lutego P r O S Z O f c  TT U
1871 r. pozw olił sprzedawać. Maść te wyrabiał i prawdziwie wschodni, w ośmiu dniach białe
sławny lekarz zmarłego sułtana tylko dla jego \ zeby. — Cent. 30.   _____

i dopiiro od niedawna wolno j ą  sprzedawać. V B L O t J T I N B
Skutek jes t zadziwiający. Po niedługiim  uiywa 
niu znikają zupełnie i na zawsze zmarszczki, l 
plam y, chrosteczki, ślady ospy, blizny i wszelkie j 
w yrzuty skórne. Skutek jest tak pewny, ze w \

| proszek 
toalety.

niewidzialny, delil:, lny i  niezbędny do

Czy Veloutina je s t bielidło!  BynajmnUj, al- 
. . , , , bowiem bielidło sie ujrzy, gdy zaś Yeloutiny nie

przeciwnym w ypadku zwraca się pieniądze bez j ipostrzei e najwpraumitjsze oko. Jest biała, czer
najmniejszej trudności. — 1 stoik 1 z łr . 5 0  cent. \ iC(n)(, • natm.alna cłffima. 1 puszka

Środek do pozbycia się włosów.
8 0  ct. 1.50.

W schodnia  w e łn a  na zęby
Jakie  często widzimy najpiękniejsze kobiety, uśmierza w okamgnieniu największy ból zębów 

którym na twai-zy, rekach i  innych częściach bez zetknięcia się z  zębem — 1 sztuka 4 0  cent. 
ciała niepotrzebnie rosną włosy, co wcale. nie. W ełna ta dla cudnie szybkiej i mebolesnćj sku- 
moic sie. liczyć do siedmiu piękności ,  i  ja k  che- | teczności zaszczycona jest wyłączne,mi przywile- 
tnie pozbyłoby się wiele kobiet tej zbytecznej o- ja m i we Francyi, A n -Iii i  na Wschodzie, 
zdoby. Moie tamu to nieszkodliwy sposób zara- j 
dzid wschodnia rh u a m a , która w minucie, usuwa

Nagniotków i b rodaw ek
dzić wschodnia rh u a m a , która w minucie usuwa . t i  w 8  dni , h wyrabianą przez
wszcllci niepotrzebny włos z rąk, twarzy i  innych  ; L E Y  K U M ' A Ą  Singapore. Karton 40  ct.
części ciała, a nie pozostawia plam . Z a  skutek  z a r o ś Ł O ł l
sic ręczy i  w przeciwnym  
bez trudności. 1 puszka

wypadku zwraca sie i 1 ^ i o i n i ^  y  S S a > ^ p a . O ł l -
opisem 2 złr. 5 0  w ustach moie być i sunięty jedynie tylko praw-

: dziwie wschodnim płynem  na zęby. 1 słoik 4 0  ct.
P l ę l t l l ©  r ę c e  3 P ł y : n  m i ł o ś c i

chcący mieć, nie po ia łu ja  8 0  cent. — Maść w y- : niedostrzeżony okiem: Flakon z korkiem 25 ct.

rZ&JtElmfe * 2 * ! . Ś rodek  p rzec iw  poceniu się
miękkie rece, które ju k  pozostaną takiemmi po- i niemiłemu zapachowi nog, jest to proszę c u y
mimo najuciaHitcszij pracy. — 1 słoilc 8 0  cent. rabiany przez chemi Jeansona, c ory nic r o

puzezza potów io nc gach, t bez przestanku uzy-
i wany, usuwa niemil1 zapach. 1 karton 5 0  cent.LoŁi

u kobiet i kędziory u mezczyzn robi z gładkich 
włosów po krótkićm użyciu podwójnie kędzie­
rzawiąca pom ada. — 1 słoik 60  cent.

Mężczyźni bez za ro s tu

Zaręczam,
ż e  - w  J e d n y m cłniu

wsteikie odmrożeni, i rany pochodzące z niego
I Wylerze bez zadania bólu p łynem  lodowym D raicyle, 
Lerhmanna

płynen  
lekarskim w Moskwie.

beila mieli w 14 dniach najpiękniejszą brodę, \ K ui.la  runa albo ghz z odmrożenia pochodzące
 >v*«<riii—rniifnufnn t*ma. ha.n.l-r. * nsijeżeli użyją p łynu  przyrządzanego przez chemiCc 

Bergmanria.. Wyrób ten jest taki, że ju ż  po  6 
dniach wykluwają się włosy. — 1 flaszeczks z 
opisem użycia 1 zł?-. 5 0  cent.

jydziale 
> gbz z

natarte tym lodowym płynem , znikają Przezy nocnatarte lyiit luuuujym suismu-i*/.. js. -—
I a ir 2ch dniafch zufałnic sie zagoją. Skutek za- 
! dziwiający. Zeby i -mniej zamożni mogli go ła-

u p ...; .  .................  . . . . . .  twiej nabyć, kosztuje flaszeczka z opisem 5 0  ct.
Za wszystkie wymienione przedmioty się ręczy, a jeżeliby nie skutkowały, zwraca się 

pieniądze. —  Za gotówkę po8te m tanto  lub za wypłatą należytości> w urzędzie pocztowym przy  
odbiorze przesyła ' .

1VL. IV iltX lle ir , Parfumeur-t Jialist 2408(3-10)
W i e n ,  B a t a o n t > o r n e r * t P M W « ’ S ix * .  1 .

I^ b b b b b b l:
Do handlu pod firm ą:

A N D R Z E J A  S C H U L T Z A
pod „trzem a gwiazdami-* w K rakowie., 

nadszedł świeży transport prawdziwej rosyjskiej
H E R B A T Y ,  .

oraz tureckich

Ś L I W E K :  i  J P O W I D E L .
Również poleea swój wielki wybór

Ł Y Ż E W  2457,>6)
angielskich i holenderskich po umiarkowanych cenach.

V F l F T P P P P A n A F

0 9 -  P raktyczna publiezność kupuje 1 nosi dziś bardzo rzadko szczerozłote klejnoty, gdyż 
je  jsupeluio zastąpi '/a bajecznie n itk ą  cenę

Nowo wynaleziony krtszec szlachetny

Tylko tu 
prawdziwe ZŁOTO TALMI. Tylko tu

prawdziwe

N. Glattau’a patent. Przed fałszowaniem ostrzega się.
Ręczy sie , żo klejnoty to skutkiem  nawet długoletniego używ ania, nie ulegają zmianie, 

od szczerozłotych trudno jo  odróżnić, sprzedaje się jo po bąjecznis niskich cenach, b} a < } 
ła tw o  m ó g ł s o b ie  j e  n a b y ć .

Klejnoty dla dam: Klejnoty dla mężczyzn:
1 wspaniała broszka 80 et., 1 złr., 1.20, 1.80, 1 elegancki najm odn. łańc::szek’do zegarka złr.

2.50, 3, 3.50, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10. | 1, 1.30. 1.60, 2, 2.50, 3, 3.50,' 4, wraz z me-
1 para  kulczyków 80 ct., złr. 1, 1.60, 2, 2.50,; daljonem  złr. 2.60, 3 ,^ .5 0 : 4, 4.50, 5, 5.50. 6.

3 3 50 4 4 50. 1 długi łańcusz. na t żyje, nieróżniacy sio wcalo
1 g a rn itu r : ’brosza wraz z kulczykam i, w od-; od szczero-złotegol złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4.

powiednim gośeio złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3,: 4,50, 5, o.oO, 6, 7
3.50 4  4 .5 0 ,5 .5 0 .6 ,6 .5 0 ,7 ,7 .5 0 ,8 ,8 .5 0 ,9 .1 1  przednia spinka r lub kraw atek,

*___1 . . .  • 11 .1 ___  1___ _ « n n ł  KG

SMeczność słodowycń wyroMw Hoff’a
w słabościach piersiowych i szyi, w osłabieniu całego ciała, itd,

okazana więcej niż 400 tysiącami pism dziękczynnych i uznań.

Do pana J a n a  H o f f a  nadw ornego liweranta, główny skład
-rzr A r n t n e m n g XX.

osłabieniem ea-

1 prześliczna kolja na szyję dla dam, z k rzy ­
żykiem 85 cent., lepszo i  z łr ., przedniejsze 
złr. 1,50, najprzedniejsze złr. 2, 2.50.

1 ciężka branzoletka złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50, 
4 ,'4 .50 , 6, 5.50, 6, 7.

1 wspaniały m edalionik dam ski cent. 50, 80, 
złr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.50, 8; najpiękniejszy
3.50, 4, 6.

1 elegancki piorśeień z kamieniem  lub bez k a ­
mienia cent. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50.

1 prześliczny naszyjnik z m« bilionem, złr. 2.80,
3, 3.50, 4, 4.50,

.<>0, 2,
„aljonik do mezkich łań- 
a złr. \ ,  1 .50,'2, 2.50, 3,

-ot- W i e d n i u ,
Beliuno (w W eneckien.) 3 sierpnia 1871. -  l tego roku dotknięta chorobą 

tego c ia ła , która prawie zupełnie usunęło użycie pańskiego w yciąg  słodowego (cl.ora sprow adza­
ła dwa razy w dawniejszych latach  o tym samym czasie wyciąg słodewy) proszę o przystanie m. 
28 flaszek, za co należytość zataczam . Nina de bet .

Kernia 14 m arca 1 8 7 1 . Doznawszy pożądanego skutku i ulgi w kaszlu piersiowym, (który 
niie bardzo dręczył w roku 1869 i 1871), d  mogę przypisać Jedynie tylko użyciu pańskiego za­
chwalonego wyciągu słodowego, poczuwam się do obowiązku złożenia Panu najserdeczniejszej po­
dzięki; nie omieszkam także radzić używ ania tego „wybornego leku** i innym cierpiącym. N astę­
puje zamówienie). 1 P™ eł Stark, kapelan.

Górkau 17 września 1871 r. — Ponieważ kończy się mój zapas, przeto proszę pana, żebyś 
mi przysłał znowu 5 funtów swój nader uzdrawiającej słodowej czekolady. Franciszek Mackovitz.

Broos 3 czerwca 1871. — Nie m ajac słów na pochwałę wybornych własności Pańskiej sło­
dowej czekolady w kształcie proszku jak o  stósownogo pożywienia dla ssących niem owląt, — 
proszę i t . d .  2321(3-3) Max Pogatsn ik , adwokat.

Schw arzenbach 6 lutego 1871 r. Proszę pana przysłać mi znowu 6 flaszek słodowego wyeią- 
gu piwa zdrowia i słodowych cukierków piersiowych. — Dotąd nie mogę się wydzlwic cudownym

cent. 59, 80, złr,
1 najprzedniejszy m 

cuszków od zegar 
3.50, 4, 5.

t przedni sygnet m ezki z kamieniem  lub bez 
tegoż, ct. 50, 80;"złr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.50, 
3, 3.50, 4.

1 buncik dewizek zegarkowych 40, 60, 80, ct. 
1 p ara  najm od. guzików do m ankietów , z einal. 

kam ieniam i lub bez tychże, cent.. 50, 80, złr. 
1, 1.60, 2, 2.50.

1 garn itu r guzików gorsetowych i mankietowych 
w odpowiednim guście ct. 50, 70, 85, złr. 1,

1 1.50, 1.80, 2, 2.50, 3, 3.50. 4, 4,50.
S l e d n o t y  b r j  wyglądają ja k  prawdziwe, tak , iż złudzą naw et
znawcę K lejnoty te z prawdziwego srebra chińskiego, lub z prawdziwego złota talm i w yra­
b iano .‘kam ienno 'z  prawdziwego kryształu  górnego, szlifowane proszkiem diam entow ym , nie 

tracą nigdy połysku. Przednie gatunki oprawne są w prawdziwe srebro.
1 broszka złr. 1.50, 2, bardzo przednia złr. 2.50,

3, 3.50, 4, 4.50, 5, 6, 7, 8, 9, 10.
1 para kulczyków złr. 1.50, 2, bardzo przednie 

złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4,50, 5, 6, 7, 8, 9, 10.
1 para  guzików gorsetowych złr. 1.10, 1,50, 2.
1 p ara  guzików mankiet, złr. 1.80, 2.80,3, 3.50.,

O a d - o t a y  i « a o l » n «  m. ,
czarne, nader eleganckie, z ję ty , lawy, bawolego rogu i naśladowanej juty.

1 szpilka krawatowa, złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3.
1 pierścień brylantowy, bardzo piękny złr. 1, 

1.50, 2, 2.50, 3, 4, 5.
1 branzoieta wysadzana brylantam i, zlr. 2, 2.50, 

3.60, 4.50, 5.60.

podrabianiem.
Johann Hoff.

skutkom Pańskich wyrobów słodowych, albowiem zaraz po pierwszem użyciu spałem spokojniej, 
kaszel był mniejszy, a flegma z łatwością odchodziła, każdem u choremu na piersi mogę dawać 
te ra d e , by sobie sprowadził pańskicli wyrobów, które przywracają zdrowie takie, że mo~.na jesz ­
cze nie jeden  rok cieszyć się ze swego życia. Jozef Kauzlan, traktyer.-.k.

O a t r z e ż e n i e  przed fałszowaniem
N a wszystkich etykietach moich wyrobów słodo­
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis.

ledynie prawdziwe I doskonałe dostać m ożna u  p. Tnltaloa. Oold.wn.Moru,
przy ul. Grodzkiój Nr. 70, obok księgarni p. W ild ta, w apteco p. T r a * a c z y ń « l c i <  
przy ul. FJorjańskićj, u  p. J ó z e f a  J a b . u a  w R ynku Głównym, u  p. W i l h e l m a  
. P o n z  a  w R ynku Głównym, n a p rz e c iw  K ościo ła  ś. W ojciecha i n p a n a  J ó z o f o .  d - o l c 3 L -  
w a a s o i a  w domu D e ic h e s a  n a  S tra d o m in  w Krakowie; — u p. " O T . T .  A . .  W i e l o  
g ó r a l t i o B O  w Tarnowie; u  p. 3VT. I C o z ł o W B k i e g o  w Przemyślu — n pana 
2 C a z l m .  K o r p a n t e g o  w Mielcu; — u p. ~ r■ b : a r t a g e n e r a  w R ado­
m yślu;— u P- • T '  O K o ł o w l o z a .  ±  S y n ó w  w Sanoku; u p. 3 3 .  i L O r t o o l ’a  
w Nowym Sączu.

1 gara. guz. gors. i mank. cent. ‘25, 35, 50, 80 
1 łańcuszek do zegarka eent. 20, 30, 50, 80,
1  - .  długi cent. 30, CO, 80.
1 spinka pod szyję cent. 5.
1 nader elegancki grzebień do włosów cent. 36, 

60, 80.

1 garnitur, broszka i p ara  kulezyków dobrane, 
cent. 30, 40, 60, 80, f l .  1, 1.30, 1.50, najła  
dniejsze złr. 1.80, 2, 2.50, 3, 3.50, 4.

1 branzoieta, cent. 30, 50, 80, złr. 1, 1.60.
1 naszyjnik z krzyżykiem  z rogu bawolego cent.

45, kauczukowy cent. 65, 80.
W l e o a x x i a  o a d o b a

i ■ • „ „ indvinlricD’o która naturalnej woni nigdy nie traci. Ozdoba ta co do
•H gancj'i'n iezrdw nana i dla miłego z a p a c h u  nader^ i o n a ;  jeżeli kobieta a t*  ozdobą wnij- 

dzie do pokoju, to cały pokój w kilku m inutach zaperfumowany.

1 broszka cent. 80 do złr. 1, 1.8°, 1 1 Ct' 60- 80 d° Z‘r ' U 1'5° ’ 2> 2 '5° ' 3’

1 b ranzo ieta^cen t ÓO^eO^So” złr. 1, 1-60, 2. 3. 1 łańcuszek do zegarka męzkiego wonny f l .  1.40.
Kto artykuły  prawdziwe mieć sobie życzy, niechaj się zgłosi listownie lub osobiście wyłącznie do

N .  G l a t t a u ’s
0919/7 io ,  -  E rs te r  P a rise r  B azar fu r Oesterrir b in Wien.

K am tnerstrasso 51, Palais Tofc esco.

Zlecenia listowne pisaue być moga w każdym  jezykn. Po. ’ki uskuteczniają się za 
pobraniem  poeztowćm lub tóż po nadesłaniu gotówki. Illustrow a. cenniki rozsyła się na 
żądanie bezpłatnie.

W  drukaira , Kraju* pod aftJŁądom St. Graliakowski*cc.


